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Henryk Heine.
(W pięćdziesiątą rocznicę jego śmierci.)

Dusze ludzkie dzielił Henryk Heine na dwa 
typy, z których w historyi ludzkości wyra­
stają dwa odrębne światopoglądy, dwa kie­
runki twórczości, wykluczające, a jednak do­
pełniające się wzajem, krańcowo przeciwne 
i pozostające z sobą w nieustannej walce. 
Duszę pierwszego typu nazywa Heine żydow- 
sko-chrześcijańską. Żyje w niej nieukojona 
nigdy tęsknota, popęd religijny, mistyczny, 
dążność do jedynowfadztwa ducha i podbicia, 
zmiażdżenia materyi. Ten gotycki kierunek 
ducha rzucił na życie ludzkości posępny cień, 
napełnił je wewnętrznym niepokojem, przyo­
blókł smutkiem, zaprawił goryczą jego roz­
kosze. Dusza drugiego typu to helleńska, kla­
syczna. Z niej wyrasta ów prąd. w którym  
manifestuje się opozycja wieczystej materyi 
przeciw nieprawnym uroszczeniom ducha, 
wykwita niezmącona radość życia, olimpijska 
równowaga, bez trwóg wewnętrznych, bez 
skłonności i potrzeb religijnych, światopo­
gląd jasny i pogodny, racyonalistyczny i epi- 
kurejski.

W  Henryku Heinem żyły obie te dusze, 
składając się na jednego z największych poe­
tów lirycznych świata, na ten dziwny, nie­
zmiernie bogaty umysł, pełen wspaniałego 
blasku i niespodzianych błysków, stwarzając 
najdoskonalsze uosobienie owego »wielkiego 
rozdarcia«, idącego wskroś przez jego epokę 
i przez duszę człowieka XIX wieku.

Heine m awiał o sobie żartobliwie, że jest 
>'jednym z pierwszych ludzi XIX stulecia*, 
albowiem — urodził się w noc sylwestrową 
1800 r. Fakt ten zmyślił Heine dla dowcipu, 
a metrykę jego zniszczył pożar Dusseldorfu 
podczas okupacyi francuskiej, wiele zaś in- 
njeb jego papierów zniszczało podczas wiel­
kiego pożaru Hamburga. Mimo to jednak 
stwierdzili jego biografowie, że datą jego uro­
dzenia jest 13 grudnia 1799.

Pochodził on z zamożnej i inteligentnej 
kupieckiej rodziny żydowskiej. Urodził się, 
wychował i spędził pierwszą młodość w nad- 
reńskiem mieście Dusseldorfie. W  tym czasie, 
gdy Napoleon, »ów mąż, bóg wojny, otoczon 
chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny —  
wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok 
srebrnych, od puszcz libijskich iatał do Al- 
pów podniebnych«, wszędzie druzgocąc zmur­
szały ustrój feudalny i roznosząc po świecie 
testament rewolucyi francuskiej —• Dusseldorf, 
zajęty przez zwycięską armię Napoleona, stał 
się stolicą utworzonego przezeń księstwa Kli- 
wii i Bergu, na którego tronie cesarz Napo­
leon, zachowując sobie władzę zwierzchniczą, 
osadził swego szwagra Joachima Murata. Na 
całe życie wrył się obraz wjazdu Napoleona 
do Dusseldorfu w młodocianą wówczas duszę 
Heinego, który później ślicznie opisał prze­
żyte przez się wtedy wrażenia. A te wraże­
nia lat dziecinnych, oraz porządki, zaprowa­
dzone przez Francuzów w niemieckich pro­
wincjach nadreńskich, stały się decydujące 
dla całego życia Heinego i kierunku jego du­
chowego rozwoju.

W ychowany w liceum francuskiem w Dus­
seldorfie, pod rządami kodeksu napoleońskie­
go, zachował Heine na całe życie w pamięci 
owego starego dobosza francuskiego, który 
mu bębnił »Marsyliankę« i opowiadał o rewo­
lucyi, o Napoleonie, o wolności...

Dzięki tym wpływom młodych lat stał się 
Heine później duchowym pośrednikiem mie­
dzy kulturami dwóch wielkich narodów: Niem­
ców i Francuzów. Równie silnie pociągał go 
romantyzm niemiecki i racjonalizm  francu­
ski. W  pierwszych kochał »zapach błękitne­
go kwiatu«, poezję, dreszcz tajemniczy, od­
pychał go zaś odeń charakter reakcyjny ro­
mantyzmu, ciążenie tegoż ku średniowieczy- 
źnie i feudalizmowi, ograniczony, francuzo- 
żerczy szowinizm. Racjonalizm  francuski był 
Heinemu drogim jako spuścizna wieku oświe­
cenia i wielkiej rewolucyi, jako zwiastowanie 
wolności, jako rehabilitacja materyi i weso­
łości życia, jako zwycięstwo rozumu nad za­
bobonem; ale to ostatnie odpychało zarazem  
Heinego, któremu rozum i dowcip nie mogły 
nigdy zastąpić uczucia i poezyi. Tak więc 
stał się Heine piewcą »słodkich męczarni i 
bolesnej rozkoszy«, szyderstwa, kryjącego w 
głębi cierpienie, śmiechu, który gorzkim wy­
bucha. płaczem, i płaczu, który niespodzianie 
przechodzi w nagłą kaskadę śmiechu lub w 
zgrzyt zjadliwego szyderstwa.

»Księga pieśni« Heinego' to zbiór najwspa­
nialszych pereł poezyi lirycznej świata, arcy­
dzieł, które grają na najtajniejszych strunach 
duszy ludzkiej. Jego »Obrazy z podróży« to 
istne brylanty pod względem odczucia przy­
rody i ducha, mieniące się tysiącami skier 
nastroju i dowcipu.

Po wypędzeniu Francuzów z Niemiec i u- 
padku Napoleona zapanowała napowrót re­
akcja w Niemczech, podzielonych na trzy tu­
ziny państewek, rządzonych przez trzy tuzi­
ny despotycznych książątek. Atmosfera stała 
się tam nieznośną dla wolnego ducha, jakim  
był Heine. Jak tylu innych mężów »Młodych 
Niem iec«, nie mógł on wytrzymać w tych 
ciasnych stosunkach i przeniósł się po rewo­
lucyi lipcowej do Paryża, który wówczas był 
głównem ogniskiem politycznej emigracji 
Niemców, równie jak Polaków i innych na­
rodów, jęczących pod jarzmem absolutyzmu.

W  Paryżu znalazł Heine pole do spełnie­
nia misyi swojego życia: pośredniczenia mię­
dzy kulturą niemiecką a francuską celem  zbli­
żenia ich z sobą. Um ysłowość jego wzięła od 
obu narodów najlepsze ich pierwiastki: kształ­
towała się na filozofii niemieckiej od Kanta 
do Hegla i na rewolucyi francuskiej od zbu­
rzenia bastyli do lipca 1830 r. W  korespon­
dencjach do »Augsburskiej Gazety Powsze­
chnej* uczył więc Heine swoich rodaków, 
ciemiężonych przez despotyczne książątka, 
tego, co im było najkonieczniej potrzebne: 
francuskiej polityki i francuskiej rewolucyi. 
Francuzów zaś zaznajamiał w artykułach, 
zamieszczanych w paryskim »Przeglądzie 
dwóch światów« z filozofią niemiecką, o któ­
rej do Franeyi dostały się poprzednio jakie 
takie wiadomości jedynie w książce pani 
Stael »0  Niemczech*, pisanej pod wpływem  
^romantycznej szkoły« niemieckiej i ujmują­
cej wskutek tego istotę filozofii niemieckiej 
błędnie, ze stanowiska reakcyjnego; w swych 
^Przyczynkach do historyi religii i filozofii w  
Niemczech* ukazał on Francuzom rewolucyj­
ny pierwiastek filozofii niemieckiej. On pier­
wszy —- 10 lat przed Marxem —  dostrzegł 
okiem wieszcza i zrozumiał intuicyą rewolu­
cyjną stronę dyalektyki Hegla.

Z tych samych źródeł, które się stały pod­
walinami światopoglądu Heinego, z filozofii 
niemieckiej i rewolucyi francuskiej, powstał 
później, gdy przyłączyła się do nich jeszcze 
i ekonomia angielska, socjalizm  naukowy 
Marxa. Ale przedtem już z dwóch pierwszych 
podstaw wychodząc, a zaznajomiwszy się tyl­
ko pobieżnie z Anglią, jej przemysłem i jej 
ekonomią, doszedł Heine do socyalizmu.
W  wymienionej książce o religii i filozofii w 
Niemczech pokazał on Francuzom socjalisty­
czne konsekweneye filozofii niemieckiej i za­
kończył książkę apokaliptycznym obrazem  
przyszłej tytanicznej walki, jaka się w Niem­
czech rozegra między światem nowym a sta­
rym. Niemcom zaś opowiadał o komunizmie 
francuskim, o uczniach Saint-Simona, o Four- 
rierze, o Piotrze Leroux.

»Gdybym za czasów cesarza Nerona —  pi­
sał on w r. 1843 do »Augsburskiej Gazety 
Powszechnej«,— mieszkał w Rzymie i pisywał 
korespondeneye np. do »Beockiej Gazety Po­
cztowej* lub do »Dziennika urzędowego« w 
Abderze, żartowaliby nieraz m oi koledzy z 
tego powodu, że nie donoszę np. wcale o in­
trygach politycznych cesarzowej-matki, że na­
wet nie wspominam o wspaniałych objadach 
dworskich, które wydaje judejski król Agryp- 
pa w każdą sobotę dla ciała dyplomatyczne­
go w Rzymie, że natomiast wciąż mówię o 
owych Galilejczykach, o owej obskurnej gro­
madce, która złożona przeważnie z niewol­
ników i starych kobiet, w walkach i w izjach  
swe głupkowate życie trawi na marzeniach i 
której się nawet Żydzi wypierają. Moi do­
brze poinformowani koledzy niewątpliwie 
uśmiechaliby się z osobliwą ironią, gdybym 
może o uroczystości dworskiej cezara, na 
której jego cesarska mość własnoręcznie 
grał na gitarze, nic ważniejszego nie miał 
do doniesienia, jak to, że kilku owych Gali­
lejczyków osmarowano sm ołą i podpalono i 
że w ten sposób oświetlali oni ogrody zło­
tego pałacu. Byłato w istocie bardzo doniosła 
ilum inacja i byłto okrutny, prawdziwie rzym­
ski dowcip, że ci tak zwani obskuranci słu­
żyć musieli jako światła podczas uroczystości 
starożytnej radości życia. Ale owe ludzkie po­
chodnie rozsypały dokoła iskry, skutkiem 
czego stary świat rzymski wraz z całą swą 
zbutwiałą świetnością zginął w płomieniach; 
liczba owej obskurnej gromadki stała się le­
gionem, w walce z nią musiały się poddać le­
giony cezara i całe państwo, całe panowanie

na lądzie i na morzu należy dziś do Galilej­
czyków.

Nie mam bynajmniej zamiaru wdawać się 
tu w roztrząsania homiletyczne, chciałem  
tylko pokazać na przykładzie, w jak zwycię­
ski sposób późniejsza przyszłość powinnaby 
usprawiedliwiać ową szczególną skłonność, z 
jaką w moich sprawozdaniach bardzo często 
pisałem o pewnej małej gminie, która, bar­
dzo podobna do ecclesia pressa pierwszego 
stulecia, w naszych czasach wzgardzona jest 
i prześladowana, a jednak uruchomiła propa­
gandę, której płomienna wiara i ponura chęć 
burzenia również przypomina początki gali­
lejskie. Mówię tu znowu o komunistach, je ­
dynej partyi we Franeyi, która na stanowczą 
zasługuje uwagę...* ,

W  dalszym ciągu Heine, wieszczą intuicyą 
wiedziony, przepowiada zlanie się utopijnych 
socjalistów  ze szkoły Saint-Simona, oraz 
Fourriera z ruchem robotniczym, w którym  
»nagiej potrzebie udzielając kszałtującego sło­
wa, przejmą niejako rolę ojców kościoła*. 
Po tycli proroczych słowach, które w niedłu­
gim czasie się istotnie spełniły, kończy Heine 
następującym wspaniałym ustępem:

»Chciałbym tu ze szczególnym naciskiem  
zaznaczyć, jak nieobliczalnie korzystną dla 
komunizmu jest okoliczność, że wróg przezeń 
zwalczany przy całej swej potędze jednak 
sam w sobie, nie posiada żadnego moralnego 
oparcia. Dzisiejsze społeczeństwo broni się 
tylko z czystej konieczności, bez wiary w 
swoje prawo, ha nawet bez szacunku dla 
siebie samego, zupełnie jak owo dawniejsze 
społeczeństwo, którego zmurszałe wiązanie 
zapadło się, gdy przyszedł syn cieśli«.

W  stosunkach osobistych do ruchu robo­
tniczego ujawnił się natomiast u Heinego ów 
rozdźwięk wewnętrzny, który znamionuje całą 
jego umysłowość. Ludwik Borne zaprowadził 
go raz na zebranie Związku banitów, z któ­
rego później wyszedł Związek sprawiedliwych 
W ilhelma Weitlinga, przekształcony nastę­
pnie przez Marxa i Engelsa na Związek ko­
munistów.

Związek banitów składał się wyłącznie z nie­
mieckich czeladników rzemieślniczych, których 
obowiązkowa w owe czasy wędrówka zawio­
dła do Paryża. Nie byli to nowocześni, oświe­
ceni proletaryusze, lecz biedni czeladnicy ce­
chowi o nader niskiej stopie życiowej. Hei­
nego napełniły odrazą te postaci ordynarne, 
palące cuchnący tytoń (którego Heine wogóle 
nie znosił), brudne i nieokrzesane. Jego este­
tyczne poczucie zostało urażone i nie taił on 
wcale wstrętu, jakim go to zgromadzenie na­
pełniło. Również o krawcu Weitlingu, owym  
utopijnym agitatorze socjalistycznym , z któ­
rym się spotkał podczas wizyty w Hambur­
gu, pisze Heine z niekłamanym podziwem i 
z nietajoną odrazą. Rozdźwięk jaki w owe 
czasy zachodził między ideałem  socyalizmu, 
a gminą jego wyznawców, niewspółmierność 
między wspaniałością celu, a marnością na­
rzędzi mających tego celu dopiąć, a niezdol­
nych do wyznania tego historycznego dzieła, 
ta niewspółmierność, wynikająca przy nędz­
nym stanie ówczesnego rozwoju ekonomicz­
nego Niemiec z braku nowoczesnej armii 
proletaryatu, zdolnego do ziszczenia idei so­
cjalizmu, znalazła swój wierny wyraz w Hei­
nem, który był znakomitem zwierciadłem swe­
go czasu. Płonął ogniem entuzyazmu dla idei 
socyalizmu, ale odrazą i obawą napełniał go 
ówczesny ruch robotniczy, w którym Heine 
nie widział i widzieć nie mógł ruchu kultu­
ralnego, jakim się on stał dopiero na wyż­
szym stopniu rozwoju gospodarki kapitalisty­
cznej. Heine widział w socjalizm ie konieczność 
dziejową, ale nie mógł się oprzeć obawom, 
że będzie to obrazoburczy wandalizm , na- 
kształt pierwotnego chrześcijaństwa. Ideał był 
mu drogim, rzeczywistość wstrętną. Kochał 
wyżyny socyalizmu, bał się jego głębi. Do­
piero później pod wpływem Marxa zmienił 
swe poglądy na socyalizm o tyle, że uwierzył 
w jego misyę rehabilitacji piękna i radości 
życia, chociaż gryzące wątpliwości nie opu­
ściły go nigdy w zupełności.

Do twórców nowoczesnego naukowego so­
cyalizmu, pozostawał też Heine w  zupełnie 
innym stosunku niż np. do Weitlinga. W ią­
zały go z nimi węzły szczerej przyjaźni i głę­
bokiego szacunku. Jakie m iał mniemanie o 
20-letnim Ferdynandzie Lassallu, który go 
odwiedził w Paryżu, świadczy list polecający, 
dany przezeń młodocianemu Lassallowi do 
słynnego literata Varnhagena von Ense. W  li­
ście tym pisze Heine: »Pan Lassalle, który
Panu ten list odda, jest młodzieńcem o naj­
świetniejszych darach ducha, najgruntowniej-

szej uczoności, najszerszej wiedzy, największej 
bystrości umysłu, jakiego kiedykolwiek napot­
kałem. Z najbogatszym darem słowa wiąże 
on taką energię woli, taką dzielność w czy­
nach, które mnie doprawdy wprawiają w po­
dziw... Pan Lassalle jest juź tedy takim zna­
komitym synem nowego czasu , który nic 
zgoła nie chce wiedzieć o owej abnegacyi i 
skromności, któremi myśmy się mniej lub 
więcej przemęczali i przebałamucali przez 
nasz czas. To nowe pokolenie chce używać 
i ujawniać się w świecie widzialnym; my 
starzy, uginaliśmy się kornie przed niewidzial- 
nem, tęskniliśmy do pocałunków cieniów i do 
zapachów błękitnego kwiatu, abnegowaliśmy 
i jęczeliśm y i byliśmy przecież może szczę­
śliwsi od tych twardych gladyatorów, którzy 
tak dumnie idą na śmierć w boju«. Słusznie 
zauważył Mehring, że tych kilka wierszy, za­
wiera charakterystykę zarówno całego Lassalla, 
jak i całego Heinego...

Z Marxem wiązała Heinego serdeezna i za­
żyła przyjaźń w czasie pobytu Marxa w Pa­
ryżu (1844— 5). Pod osobistym wpływem  
Marxa powstał (wedle świadectwa Rugego) 
cały szereg najwspanialszych poematów Hei­
nego, które wspólnie opiłowywali, jak np. 
arcydziełko »Tkacze«, napisane z okazyi buntu 
głodowego tkaczów śląskich, dalej świetna 
baśń zimowa »Niemcy*, ta gryząca satyra 
na ówczesne stosunki polityczne Niemiec i 
jeden z najznakomitszych poematów satyry­
cznych w literaturze świata *), oraz serya 
doskonałych, przeważnie satyrycznych » Pieśni 
czasu«. Heine pisywał do wydawanych w Paryżu 
przez Marxa i Rugego »Roczników niemiecko- 
francuskich«, a później do wychodzącego w 
Paryżu niemieckiego pisma »Naprzód*, w któ­
rem i Marx współpracował. Marx, ten znako­
mity znawca ludzi i pokrewny Heinem a ge­
niuszem, m iał głęboki szacunek i gorącą sym- 
patyę dla Heinego, i sądu jego o Heinem nie 
zdołały zam ącić wszystkie razem wzięte sła­
bostki i wewnętrzne sprzeczności tegoż, które 
w oczach Marxa nie m iały żadnej wagi wo­
bec geniuszu i nawskróś rewolucyjnej, nie 
znoszącej żadnego autorytetu, nawet swojego 
własnego, natury pieśniarza »Młodych Nie­
miec*. Heine zaś m iał o Marsie bardzo wy­
sokie mniemanie i jeszcze w dziesięć lat pó­
źniej, kiedy Marxa, mieszkającego wówczas 
w Londynie, zupełnie stracił z oczu, pisał o 
Marsie jako o »najbardziej stanowczym i du­
chowo najbogatszym* z pośród swoich ro­
daków.

Z całą słusznością pisał o sobie Heine, że 
»w wielkiej walce o wolność przez trzydzieści 
lat wytrwał wiernie jako posterunek skazany 
z góry na stracenie«. W  tej walce o wolność, 
każdy jego wiersz chłoszczący niemiłosiernie 
trzydziestusześciu niemieckich tyranów lub pa- 
tryotów niemieckich, każdy jego felieton wy­
mierzony przeciw »szkole romantycznej* lub 
wstecznictwu w jakiejkolwiek formie, każdy 
jego cynizm lub śmiech szyderczy w poezyi 
i prozie był rakietą bojową rozświetlającą 
horyzonty, był fanfarą wojenną wołającą: 
naprzód! zawsze naprzód! Dużo też musiał 
prześladowań wycierpieć ze strony cenzury, 
która niemiłosiernie obcinała jego utwory,
0 ile wychodziły w Niemczech. Doszło nawet 
do tego, że rada związkowa rzeszy niemie­
ckiej zakazała »wszystkich jego dzieł, które 
już wyszły i które jeszcze w przyszłości na­
pisze* !

Nic dziwnego, że głównie współczesne mu 
stosunki były celem ostrych pocisków jego  
satyry. Ale w gruncie rzeczy kochał on z głębi 
duszy tę chłostaną przez się ojczyznę i mi­
łość ta rosła im dłużej jadł gorzki chleb wy­
gnania na paryskim bruku. W śród grzecznych
1 czystych, rozumnych i rewolucyjnych, peł­
nych gracyi i dowcipu, uwielbianych przez 
się Francuzów, których ziomkom swoim za 
wzór stawiał, pod pogodnem i łagodnem nie­
bem francuskiem, —  coraz bardziej tęsknił do 
swej północnej ojczyzny, do jej surowego i 
dżdżystego klimatu, do sentymentalizmu nie­
mieckiego, ba nawet do niemieckiej niezgra- 
bności, do niemieckiego brudu i grubijaństwa... 
Uwielbienie dla Franeyi współżyło w jego 
duszy z gorącym patryotyzmem niemieckim, 
obok którego nigdy też nie wygasło serdeczne 
uczucie dla żydowstwa, z którego wyszedł 
(»Melodye hebrejskie*, » Rabin z Bacharach«). 
W szystko to razem nie przeszkadzało mu 
być kosmopolitą —  żyły w jego duszy te 
sprzeczności razem, kontrolując i krytykując

*) Poniżej zamieszczam dwa wyjątki z tego poematu 
moim, niestety nieudolnym, przekł. dzie.

Przyp. autora.
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się wzajem. I może właśnie dlatego był on 
tak nawskróś rewolucyjną naturą, że gnie­
ździły się w niej te wszystkie sprzeczności, 
wynikające z jego »dwóch dusz«, gorąca re­
ligijność obok zupełnej niewiary, romantyzm  
obok racyonalizmu, arystokratyzm obok de- 
mokratyzmu, indywidualizm obok socyalizmu.

W  miarę rozwoju choroby, która przez 
kilka ostatnich lat życia trzymała go w fo­
telu, w miarę, jak coraz boleśniej, dokuczały 
mu cierpienia, gorzkniał coraz bardziej. Cza­
sem w takich ciężkich chwilach, brały górę 
jego popędy religijne, ale natury swej nie 
wyzbył się nigdy, więc w ślad za tem szło 
bezwłocznie szyderstw o, ale coraz mniej 
wesołe, a coraz bardziej krwawe. Znikał hu­
mor, rzadko już tylko wybuchając z dawną 
żywiołowością, a górowały coraz bardziej na 
przemiany smutek, kontemplacya, ironia.

Świadectwem tego są jego utwory z tej 
smutnej doby »Romancero« i »Ostatnie poe- 
zye«. Takim schorowanym zastała go już re- 
wolucya 1848 r., która obudziła w jego pier­
si na nowo płomienie entuzyazmu. I tak mę­
czył się aż do roku 1856, w którym zgasł 
dnia 17 lutego. Śmiertelne jego szczątki spo­
czywają na cmentarzu Montmartre w Paryżu, 
bez pomnika, a pod skromnym jeno kamie­
niem grobowym, zwykłym piaskowcem, na 
którym wyryte są słowa: »Henri Heine«...

Ale po wszystkie czasy, jak długo na tej 
ziemi słowiki będą śpiewały, rozlegać się bę­
dą jego pieśni, do których Schuman, nasz Gall i 
inni cudne dokomponowali melodye, śpiewać 
będą ludzie jego nieśmiertelną piosnkę o Lo- 
reley, i ronić będą łzy wzruszenia, czytając 
jego »Noce florenckie® lub »Rabina z Bacha- 
rach« i śmiać się będą serdecznie z jego 
Gumpelina lub »Osłów wyborców® i rozko­
szować się będą stylem jego felietonów, któ­
re się stały pierwowzorem dla nowoczesnego 
felietonu wogóle, i chociaż zniknie panowanie 
człowieka nad człowiekiem i ucisk i wyzysk 
i nędza, zawsze jeszcze grozę budzić będą 
w sercach szczęśliwej potomności jego t k a ­
cze*, jako dokument minionych ponurych 
czasów, w których płynęły ludu łzy i ludu 
krew, i po wszystkie czasy zawsze naprzód 
pchać będzie ludzkość na drodze rozwoju i 
budzić ją  do myśli i czynu i krzepić jej du­
sze —  wieczny rewolucyonista Henryk Heine.

E m i l  H a e c k e r .

Z  b a ś n i  z i m o w e j  „ I l i e n i c y "

Henryka HeJnego.

Z ROZDZIAŁU I.

Harfiarka mała nuciła pieśń,
Z prawdziwem uczuciem nuciła,
A głosem fałszywym —  lecz mimo to 
Jej gra mnie bardzo wzruszyła.

Śpiewała m iłości szał i ból,
Ofiarę i odnalezienie
Tam w górze, w lepszym świecie hen,
Gdzie niknie wszelkie cierpienie.
Śpiewała o ziemskim padole łez, 
Radościach, co szybko się strawią,
O tamtym świecie, gdzie dusze się 
W  rozkoszach wieczystych pławią.

O abnegacyi starą pieśń,
To Eiapopeia o niebie,
Co się nią duże dziecko: lud,
Gdy krzyczy, do snu kolebie.
Znam ja tę nutę, znam ja  ten tekst. 
Znam też autorów przypadkiem:
W iem, każą z ambony —  wodę pić,
A wino spijają ukradkiem.

Ja nową pieśń, ja lepszą pieśń,
0  bracia, chcę wam ułożyć:
My chcemy na tej ziemi już 
Królestwo niebieskie stworzyć!
My chcemy na ziemi szczęśliwi być,
Nie chcemy żyć w nędzy i męce;
Niech nie śmie przeputać leniwy brzuch, 
Co pilne stworzyły ręce!

Na ziemi rośnie chleba dość 
Dla wszystkich ludzi na życie,
1 piękno i rozkosz i róże i mirt 
I groch cukrowy obficie.
Tak, groch cukrowy dla ludzi wszech, 
Gdy tylko pękną strąki,
A niebo niech mają na wieczny czas 
Anioły, wróble, skowronki.
A gdy po śmierci skrzydła nam 
Urosną —  do was, do góry 
Polecim z wizytą, by z wami tam  
Jeść torty i konfitury.

To nowa pieśń, to lepsza pieśń!
Jak flety brzmią jej tony!
Już Miserere skończyło się,
Umilkły pogrzebne dzwony.
Dziewica Europa zaślubia dziś 
Pięknego Geniusza wolności,
W  uścisku się pierwszym spletli już,
W  pocałunku pierwszym miłości.
Choć błogosławieństwa klechy brak, 
Legalne są zaślubiny.
Niech para młoda żyje nam 
I przyszłych jej dzieci tuziny!

Z ROZDZIAŁU XIII.

. .  j A  gdy się rozwiała poranna mgła, 
Ujrzałem przy dródze w pobliżu 

W  jutrzenki blaskaćh tego twarz,
Co został przybity na krzyżu.

Ogarnia mnie zawsze na widok twój 
Żal, biedny przyjacielu,

Co chciałeś wyzwolić cały świat, 
Niemądry, ty zbawicielu!

Obeszli się z tóbą bardzo źle 
Panowie w wysokim sądzie.

Pocóż m ówiłeś bezwzględnie tak 
O klerze i o rządzie?

Na twe nieszczęście nieznany był druk 
Twojemu pokoleniu,

Bo byłbyś książkę napisać mógł
0  boskiem zagadnieniu.

A cenzor byłby skreślił w niej,
Co możnych tej ziemi poniża 

Przez dobroczynną cenzurę ty 
Ocalałbyś od krzyża.

Ach, gdybyś był tylko wybrał tekst 
Do kazań swych z innej beczki! 

W szak m iałeś talentu i sprytu dość
1 m ógłeś oszczędzać owieczki!

W ekslarzy, nawet bankierów twój bicz 
Z świątyni wypędzał za progi... 

Nieszczęsny, marzyłeś! W ięc wisisz tu 
Na krzyżu dla przestrogi!

C h a m y !
Stała się zbrodnia niesłychana. Zbrodnia, 

popełniona w obliczu kultury i najświętszych 
interesów narodowych. Zbrodnia, apelująca 
do wszystkich uczuć tkliwych i szlachetnych. 
Oto —  chłop śmiał się upomnieć o swoje 
prawa. Jakby chłop m iał jakieś prawa. On, 
helota odwieczny, on, który jedynie obowiązki 
zna, a poza nimi powinien tyiko milczeć, 
kark zginać i całować chłoszczący go bat — 
on, chłop, śm iał upomnieć się o prawa, śm iał 
nawet wspominać, że ktoś go tych praw chce 
pozbawić, śm iał protestować...

Bydlę! Cham!
Pamiętamy to »bydlę«! —  rzucone niegdyś 

przez arcychrześcijańskiego p. Jordana w 
twarz posłowi Bojce. Niczem to jednak wo­
bec owego steku obelg, które z , pieniących 
się ust »Słowa polskiego« posypały się na 
deputacyę stronnictwa ludowego za zawiezie­
nie do ministrów petycyj chłopskich za czte- 
roprzymiotnikowem prawem wyborczem.

»To nie depulacya ludu polskiego, nie de- 
putacya chłopska, jeździła na pokłon do W ie­
dnia, ale deputaeya chamska® pisze »Sło­
wo polskie«.

To »cesarscy chłopi!«
Czemu? Bo skorzystali z prawa, zagwa­

rantowanego konstytucyą, z prawa wnoszenia 
petycyj. Bo zwrócili się nie do osób odpo­
wiedzialnych, apelowali nie do uczuć i inte­
resów poza dyskusyą stojących, lecz do urzę­
dników państwa, i to za pośrednictwem swo­
ich posłów, wybieranych po to, aby tych u- 
urzędników kontrolowali, między tymi urzę­
dnikami a krajem byli łącznikiem. Bo przed­
kładając petycyę, czynili to samo, co czyni 
każdy konwentykiel narodowo-demokratyczny, 
zawiadamiając o treści swych uchwał bar. 
Gautscha, co tyle razy w ostatnim czasie 
czynił dr Głąbiński...

Za to są —- chamami!
Pisaliśmy wczoraj o zebraniu szlacheckiem  

w Tarnowie, na którem hr. Męciński mono­
polizował polskość dla dworów i plebanij —  
wprost odsądzając m iasta od współudziału 
w idei polskiej. Cytowaliśmy to ze »Słowa 
polskiego« i czekaliśmy kilka dni protestu z 
jego strony przeciw temu prawdziwemu cham­
stwu duchowemu... Nadaremnie.

Każdy dzień przynosi wiadomości o intry­
gach szlacheckich w przedpokojach sfer wy­
sokich i najwyższych; na balach, obiadach i 
audyencyach apeluje się tam do uczuć 
z polskością nic nie mających wspólnego. Na 
zgromadzeniach wielkiej własności bezustan­
nie grozi się klęską idei dynastycznej w ra­
zie dojścia do skutku reformy wyborczej. 
Przeciw takiemu już nie chamstwu, lecz lo- 
kajstwu »Słowo polskie« nie znajduje słowa 
protestu.

I jakżeż —  skoro ta polityka chamska jest 
duszą jego duszy, jest całą treścią »partyi* 
»Słowa polskiego«. Przytaczaliśmy wszakżeż 
swojego czasu wyjątek ze »Słowa polskiego«, 
podług którego jeden z przywódców narodo­
wej demokracyi w Królestwie, Stan. Libicki, 
w ołał do Wittego, iż Polacy wolą wszystko 
w Rosyi zawdzięczać krwawemu upiorowi, 
Mikołajowi II...

Organ takiej partyi, ofiarowującej psie usługi 
nawet Mikołajowi, organ ten śmie komuś za­
rzucać stosunki z konstytucyjnymi ministrami; 
organ, który tylekrotnie spekulował na po­
moc żandarmów i kozaków, aby pod ich opie­
ką dławić polskich robotników, organ ten 
śmie przypominać Szelę, on — gorszy sto­
krotnie, gdyż odeń można czegoś więcej wy­
magać, niż od ciemnego, nieświadomego, otu­
manionego narzędzia...

»Chamy*!
Słowo to, ciśnięte w oczy poważnemu od­

łam owi ludu polskiego, który nie należy do

naszego obozu, ale który teraz ma po swojej 
stronie sympatye wszystkich uczciwych ży­
wiołów u nas. a milionów Polaków w Kró­
lestwie, obelga ta eiśnięta ze szpalt »Słowa 
polskiego« odbiją się i pada na czoło tych, 
którzy ją  rzucili. I będzie tam widhieć, jako 
stygmat palący, jako znak kainowy, jako nie­
zatarty ślad hańby i ohydy. W ypowiadając to 
słowo, bezwiednie zdradzili autorzy całą treść 
swojej duszy. Była to z ich strony chwila 
mimowolnej szczerości. Tak jest. Tak instynkt 
szlachecki przemówił lub instynkt lokaja tak 
zaprzedanego panu, iż identyfikuje się zupeł­
nie z jego uczuciami. W  dawnej Polsce 
wiadomo - gorzej, niż starosta ludowi dawał 
się we znaki podstarości. I oto głos tych pod- 
starościch, przerodzonych potem w ekonom- 
czuków i panów podolskich oraz ich naje­
mników, słyszymy, cały ich sposóh myślenia 
i kopania nogą widzimy w owem klasycznem, 
tak charakterystycznem, tak staropolskiem:
»Chamy*!

Chłop śmie być człowiekiem, chłop chce 
być równouprawnionym obywatelem, chłop 
wypowiada to głośno i stanowczo urzędni­
kowi państwa, powołanemu do przeprowa­
dzenia woli większości co za bezczelność!

Cham!
Bydlę!

Ale chłop ów —  mimo wszystko —  prawa 
obywatelskie weźmie.

1 dla bezczeszczących go w bezsilnej wście­
kłości podstarościch odpowiedź znajdzie.

Tymczasem —  pamiętajmy.
Było to w »Słowie polskiem « z d. 13 lu­

tego (nr. 72) 1906 roku...

Walka T  reformąwyborczą.
Z paszaliku Bobrzyńskiego. Na ostatnią 

niedzielę zwołali włościanie z gminy D o b r o -  
w 1 a n y publiczne zgromadzenie w sprawie 
reformy wyborczej, które starostwo zakazało. 
W  miejsce zakazanego usiłowano urządzić 
poufne za zaproszeniami, lecz do tego nie 
dopuścili wysłani przez starostę żandarmi, a 
referentów mieli zamiar przyaresztować.

W  Ś n i a t y n c e  niejako pokryjomu zwo­
łano poufne zgromadzenie i dzięki temu mo­
gło się ono bez przeszkód odbyć. Sprawę re­
formy wyborczej omawiali po polsku i rusku 
dwaj referenci z Drohobycza. Zebrani w li­
czbie około 300 uchwalili rezolucyę za po- 
wszechnem itd. prawem głosowania nie sfał- 
szowanemAUchwaloną rezolucyę wysłano te­
legraficznie do prezydenta ministrów.

W Dolinianach (pow. gródecki) na odbytem  
dnia 10 bm. poufnem zgromadzeniu zebrani 

,włościanie oświadczyli się jednogłośnie za 
powszechnem, równem, taj nem i bezpośre­
dniem prawem głosowania, nadto powzięli 
uchwałę, wyrażającą najwyższą cześć, uzna­
nie i zachętę do dalszej walki ludowi pol­
skiemu, walczącemu w zaborze rosyjskim o 
wolność i prawa obywatelskie.

W Ślemieniu 11 bm. odbyło się zgroma­
dzenie ludowe w sprawie reformy wyborczej. 
Referowali poseł ludowy K u b i k  i p. D u ­
b i e l  z Krakowa, poczem zgromadzeni u- 
chwalili rezolucyę za reformą wyborczą.

W powiecie zbaraskim. W C z e r n i c h o w -  
c a c h  odbył się w poniedziałek 12 b. m. 
p u b l i c z n y  w i e c  c h ł o p s k i  w sprawie 
reformy wyborczej. Na wiec przybyli chłopi 
ruscy i polscy z Czernichowiec, Starego Zba­
raża i z niektórych w s i  p o w i a t u  t a r n o ­
p o l s k i e g o ,  jak S z l a c h c i ń c e ,  S t e h n i -  
k o w c e ,  K u r n i k i  i Ł o z o w a .  Zgroma­
dziło się przeszło 1000 chłopów. Przewodni­
czyli tow. J a c k o  O s t a p c z u k  i K a s y a n  
B a h r i j .  W ładzę reprezentował komisarz 
Kopczyński ze Zbaraża. O reformie wybor­
czej przemawiali tow. S z m i g i e l s k i  i O-  
s t a p c z u k  po rusku, a tow. S t r u ż  po 
polsku. Uchwalono rezolucyę za reformą wy­
borczą i wysłano ją  do Gautscha.

W  I w a n c z a n a c h  odbył się w niedzielę 
11 bm. p u b l i c z n y  w i e c  c h ł o p s k i  w 
sprawie reformy wyborczej. Na wiec przybyli 
tylko chłopi z Iwanczan; natomiast innych 
wsi nie zaproszono, ponieważ w Iwanczanach 
grasuje dyfterya. Mimo to zgromadziło się 
przeszło 600 ludzi. 0  reformie wyborczej 
przemawiał tow. S z m i g i e l s k i .  W  dysku­
syi zabierało głos kilku chłopów. Uchwalono 
rezolucyę za równem, tajnem, bezpośredniem  
i powszechnem prawem wyborczem i wysła­
no ją  telegraficznie do Gautscha.

W powiecie tarnopolskim. W  Z a g r o b e l  i 
odbyło się w sobotę 10 bm. liczne poufne 
zgrojnadzenie w sprawie reformy wyborczej; 
zwołane przez tarnopolski komitet partyi so- 
cyalno-demokratycznej. Gmina ta była dotych­
czas siedzibą wszechpolaków. Na zgroma­
dzeniu zebrało się przeszło 80 ludzi, między 
nimi byli też dotychczasowi zwolennicy fra- 
zesowicza »narodowego« Zamorskiego. Prze­
wodniczył p. M a r c i n k o w s k i .

O reformie wyborczej przemawiali tow. 
S t r u ż  po polsku, tow. L a c h m a n p o  rusku. 
Referatów wygłoszonych przez obu towarzy­
szy zgromadzeni wysłuchali w największem  
skupieniu. Uchwalono rezolucyę za równem, 
tajnem, bezpośredniem i powszechnem pra­
wem wyborczem. Na r zgromadzeniu rozdano 
odezwy, list księdza Ściegiennego i »Prawo 
ludu*.

bm. olbrzymie poufne zgromadzenie chłopskie 
w miejsce zakazanego przez starostwo publi­
cznego, w sprawie reformy wyborczej. N a 
z g r o m a d z e n i e - p r z y b y l i  c h ł o p i  p o l­
s c y  i r u s c y  z J a n  ó w  ki,  P o c z a p i n i e c ,  
D o ł ż a n k i .  D r a g a n ó w k i ,  Z a b ó j  e k  i 
K u t k o  w i e c .  Zgromadzenie obradowało w 
stodole. Zebranych było przeszło 250 ludzi. 
Przewodniczyli chłopi J a n  S t e f a n ó w  i 
K u b a  I w a n k i w. Referowali: ksiądz ruski 
K o n r a d  po rusku, tow. S t r u ż  po polsku. 
W  dyskusyi przemawiał chłop tow. P a w e ł  
N o w i c k i .  Uchwalono rezolucyę za reformą 
wyborczą i wysłano ją  do Gautscha. Zgro- 
madzenie zakończyło się odśpiewaniem pie­
śni rewolucyjnych.

W  T a r n o p o l s k i m  powiecie odbyło się 
w ubiegłą niedzielę i poniedziałek kilka po­
ufnych ruskich zgromadzeń chłopskich w  
sprawie reformy wyborczej. Na wiece publi­
czne starosta Zawadzki s t a n o w c z o  nie 
pozwala. Na wszystkich zgromadzeniach u- 
chwalono reźolucye za sprawiedliwą reformą 
wyborczą.

Z  C F Ł R f t T U .

Ciekawa statystyka o gubernii radomskiej.
Korespondent „ W arsz. dniewn.“ przytacza sta­

tystykę czynów terorystycznych, dokonanych w tej 
gubernii w ciągu r. 1905.

Zabito 2 wyższych funkcyonaryuszów polieyi 
i 4 niższych, raniono 2 wyższych i 13 niższych. 
Zabito komisarza dla spraw włościańskich. Oprócz 
tego zburzono: 36 urzędów gminnych i 4 sądy 
gminne, 26 sklepów monopolowych, 1 kasę, 7 
poczt, 3 staeye kolejowe, 10 szkół początkowych 
i 4 leśniczówki, wreszcie 4 mosty kolejowe, sku­
tkiem czego wynikła katastrofa.

Największa liczba pogromów była w powiatach 
opatowskim, iłżeckim i koneckim.

Tenże korespondent donosi, iż dnia 4 b. m. 
w Radomiu, przy ulicy ' Rwańskiej, niewiadomi 
ludzie silnie pobili kijami i kamieniami nauczy­
ciela miejscowej szkoły początkowej przy ulicy 
Wysokiej. Pobicie to jest w związku z objęciem 
przez tegoż posady po nauczycielu, wydalonym 
za samowolne wprowadzenie wykładów w języku 
polskim. Inn i nauczyciele i nauczycielki otrzy­
mali również pogróżki, że ich czeka zemsta za 
to, iż  zajęli miejsca po wydalonych nauczycie­
lach.

Bomba w Wilnie.
„Kuryer litewski* podaje następujące szczegóły 

wybuchu bomby w W iln ie : W  niedzielę o godz. 
8 wieczorem, na ulicy Zawalnej (róg Pohulanki) 
przy domu Bengina, nagły wybuch bomby prze­
raził nijeszk ińców i poruszył posterunki policyjne- 
Okazało się, iż przed sKtepem kolonialnym Be- 
ninga upadł z powodu poślizgnięcia się jakiś mło­
dzieniec i bezpośrednio potem nastąpił wybuch, 
co dowodzi, iż on to właśnie miał bombę przy 
sobie. Padł też ofiarą, gdyż podniesiono go pra­
wie bez życia; prócz tego jeszcze 9 osób zo­
stało ranionych przy wybuchu. Ranione są dwie 
robotnice z litografii Maca, jeden 53-letni męż­
czyzna, oraz pięciu młodych mężczyzn, z których 
jeden, Litwin, Feliks G., bardzo ciężko.. Sześć 
osób leży w szpitalu żydowskim, dwom poszko­
dowanym udzielono pomocy w sklepie Segala, a 
dziewiątego odwiozło pogotowie.

W  sklepie Bengina zostały wybite drzwi i 
wszystkie szyby, oraz mnóstwo butelek z różny­
mi trunkami zostało rozbitych; w sąsiednim skle­
pie materyałów piśmiennych również szyby ucier­
piały.

Listy warszawskie.
Warszawa, 15 lutego. 

D la c z e g o  rz u c o n o  b o m b ę?  — G roźb a  z a m ­
k n ię c ia  sz k ó ł. — S p r a w a  sa m o rzą d u  t e a ­

tr a ln e g o .
Jak pisaliśmy, bomba na ulicy Zgoda, za­

biła dwóch żandarmów na miejscu, a dwóch 
ciężko raniła. Oficyalne wiadomości podają, 
że szli oni na zwykłe posterunki do Teatrzy­
ków; Filharmonii itd., my wszyscy wiemy, że 
m iała się odbyć w tym domu rewizya, i ota­
czali go; otóż nie mogła, nie powinna się 
była odbyć. P i l n o w a n o  d o b r z e :  b y
n i e d o p u ś c i ć  d o  w z i ę c i a  l u d z i  t a m  
s i ę  z n a j d u j ą c y c h . . .  Z n a s z y c h  n i k t  
n i e  r a n i o n y ,  a n i  z ł a p a n y ;  potem do­
piero, gdy już można było, wojsko cały dom 
otoczyło, i zaaresztowało ludzi, Bogu ducha 
winnych.

Szkoły prywatne i pensye ciągle są pod 
grozą zamknięcia, właściciele tych szkół sie­
dzą od paru tygodni w Petersburgu, smarują 
—  ale coś nie jadą.

Reakcya stale znęca się nad nami we 
wszystkich kierunkach. Sprawa samorządu 
teatralnego nietylko stoi w miejscu, ale cof­
nęła się; dyrekcya spisuje kontrakty z arty­
stami, śpiewakami, więc myśli zostać — do­
kąd?.. chyba do wielkich chwil... do przymu­
su do terroru... a chwila zdaje się bliska 
wszystko o tem mówi. W. R.

Zbrodnie caratu
w  k r a ju  n a d b a ł t y c k i m

Zbrodnie, jakich się dopuszcza carat na 
rewolucyonistach łotewskich nie mają so -
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serca tych panów zawdzięczać należy, że nie ska­
zano za to trnpa na areszt.

Grono studentów-Polaków w Wiedniu ukon­
stytuowało się w stowarzyszenie pod nazwą: 
„Spójnia-Towarzystwo postępowej młodzieży pol­
skiej w W iedniu". Zadaniem stowarzyszenia, to 
łączenie młodzieży, pragnącej wspólnej pracy u- 
mysłowej bez ograniczeń wolnej myśli, popiera­
nie i ułatwianie kształcenia się członków we 
wszystkich gałęziach wiedzy ze szczególnem u- 
względnieniem nauk społecznych, współdziałanie 
z istniejącemi stowarzyszeniami oświatowemi, 
a to przez urządzanie odczytów i pogadanek, u- 
trzymywanie czytelni i biblioteki, organizowanie 
wycieczek naukowych.

Pierwsze walne zgromadzenie „Spójni" w dniu 
6 b. m. wybrało następujący zarząd: przewo­
dniczący K . Drewnowski, zastępca O. Einfeld, 
sekretarz J. Motylewski, zastępca W . K lim a­
szewska, skarbnik J. Mejro, bibliotekarz M. 
Mamrothówna, gospodarz M. Lewy.

W  sprawach stowarzyszenia zgłaszać się mo­
żna tymczasowo do przewodniczącego K . Drew ­
nowskiego V I I.  Neustiftgasse 23 m. 12a, lub do 
sekretarza J. Motylewskiego I I.  Hechtengasse 
17 m. 15.

Główna wygrana. Z W iednia telegrafują, że 
przy wczorajszem ciągnieniu 3°/„ losów kredyto­
wych ziemskich z r. 1880 I. emisya główna wy­
grana 90.000 K  padła na seryę 2643 Nr. 62.

ZAWIADOMI ENI A.
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Sobota: „Śluby", sztuka w 4 aktach St. Przyby­

szewskiego. (nowoSC).
Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol­

skie , jasełka w5J aktach L. Rydla (popularne); o 
godz. 7 wieczorem „Popychadło", komedya w 4 aktach 
J. Szukiewicza.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11 — 1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od 9 - 1 .

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9 - 1  
i od 3 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel i świąt od godz. 7 — 8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go zinach urzę­
dowych od godz. 4—6) W kwe-tyarh, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzt dowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godzinie 7'/s wieczorem: dr 
Władysław G u m p l o w i c z :  „O Norwegii".

W Biurze porad dziś nauki przyrodnicze: Fizyka, 
chemia: doc. dr Brunner. Mineralogia, geologia, geo­
grafa*. fiz., paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
ogólna, zoologia, botanika: St. Minkiewicz. 
fizyologia- M. Konopacki.

W stow. „Postęp", Starowiślna 42. dziś o godz. 4 
pc południu: inż. G a l i c a :  „O kanałach wodnych".

— W  K ó łk u  m a te m .-liz y e z . U . U . .T. od 
będzie się w niedzielę 18 lutego b. r. o godzinie U  
przed południem w sali seminaryum matematycznego 
(ul. św. Anny 12) odczyt p. Wacława Sierpińskiego: 
„Własności pewnej całki oznaczonej".

— W  K ó łk u  S la w is tó w  U . U . J a g ie l l .  od­
będzie się w niedzielę 18 b. m. o godz. 11 przed 
południem w Coli. nov. (sala 1. 37/38) pogadanka na 
temat „Skatalogowanie utworów literatury ludowej 
polskiej". Współudział przyrzekli: prof. Uniw. Jagiell. 
dr Jan Łoś i inspektor p. Seweryn Udziela. Dla 
członków wstęp wolny, dla gości 20 h.

8. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje I naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie ł ilia- 
łiois —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane —  za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 15 lutego.

Zapowiedziane na godz. 5 posiedzenie zaczęło 
się dopiero o godz. 5 -45, przy bardzo szczupłym 
komplecie.

Prezydent dr L e o  zawiadamia, że komisya 
miejska odebrała stary gmach teatralny i zapra­
sza na uroczystość poświęcenia, które się odbędzie 
w najbliższą niedzielę o godz. 12 w południe. 
Zarazem prosi prezydent, aby z tej okazyi prze­
znaczyć 500 K  z funduszów gminnych na cele 
dobroczynne. (Uchwalono).

Zapytania i interpelacye.
Na interpelacyę dra H o r o w i t z a  co do po­

stąpienia w sprawie wybieralności Norberta W as- 
serberga do Izby handlowej, odpowiada dr Leo, 
że magistrat dał tylko formalną odpowiedź w ob­
rębie swej kompetencyi.

R. F  e d e r  o w i c z, nawiązując do powodzi 
w r. 1902, do obietnicy rzą<Jpwei uregulowania 
Rudawy i zabezpieczenia Krakow a przed wyle­
wem W isły, podnosi spór istniejący między te­
chnikami rządowymi a autonomicznymi co do 
ilości wody, mającej przez nowe koryto W isły  
przepływać. Stawia więc wniosek nagły, aby pre­
zydent poczynił starania, by roboty koło regula- 
cyi Rudawy i zabezpieczenia miasta od powodzi 
jeszcze w roku bieżącym zostały rozpoczęte.

Po należytem poparciu nagłości, daje prezydent 
wyjaśnienia co do rozpoczęcia tych robót, że spra­
wa znajduje się w stadyum przygotowawczem i 
jest nadzieja, że przy należytej energii roboty 
w r. 1906 się rozpoczną.

W  dyskusyi przemawiali radcy prof. B  a n- 
d r  o w 8 k i i T u r s k i ,  poczem wniosek u c h w a ­
l ono.

Z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  referuje kiero­
wnik elektrowni miejskiej p. Gajczak sprawę

etatu funkcyonaryuszów
tego przedsiębiorstwa miejskiego. Po  przemówie­
niach inż. U d e r s k i e g o ,  B a n d r o w s k i e g o  
i K w i a t k o w s k i e g o  u c h w a l o n o  utworze­
nie następujących posad: 1 inżynier z płacą 
3520 K, 1 asystent (2752 K), 1 korespondent 
(1960  K), 1 urzędnik administracyjny (1960 K), 
1 kontrolor (2752 K), 2 woźnych (po 960 K),
1 werkmistrz (3400 K).

Kredyty dodatkowe.
Na pokrycie premii asekuracyjnej teatru miej­

skiego za czas od 1 sierpnia do 31 grudnia 1905 
przyznano 2944 K  16 h; na pokrycie zwiększo­
nych wydatków połączonych z aresztami miej­
skimi kwotę 484  K  26 h.

Do komisyi teatralnej
wybrano na wniosek r. B u j a k a  pp. S t a n i ­
s z e w s k i e g o  i M u c z k o w s k i e g o ,  dotych­
czasowych członków. Ponieważ r. B a n d r o w -  
s k  i stawia kandydaturę dra Guńkiewicza, zarzą­
dza prezydent głosowanie kartkami i konstatuje, 
że pierwsi dwaj otrzymali 42 względnie 36 gło­
sów, zaś dr Guńkiewicz 16 głosów.

Wydzierżawienie kasy targowej
na miejskiej targowicy na bydło referuje sekre­
tarz dr Zawadzki i przedkłada odnośne zasady. 
W  dyskusyi podniósł dr G u ń k i e w i c z ,  że 
obecny dzierżawca kasy, Bank hipoteczny, jest 
tylko firmantem pp. Landauów; obecnie Bank hi­
poteczny poczynił starania o zwolnienie go od 
kontraktu, a na następstwo reflektuje „Żivno- 
stenska banka". Aby zachęcić instytueye krajo­
we do ubiegania się o ten ważny dla aprowiza- 
cyi miasta interes, należy rozpisać ofertę licyta- 
cyjną i stawia wniosek odpowiedni. W niosek ten 
popiera prof. B u j w i d ,  zaś dr S  z a r  s k  i zwal­
cza go.

Dr. G r o s s  występuje przeciw zmonopolizowa­
niu kredytu, sprzedaży i t. d. na targowicy, któ­
re zarząd miasta nie wiedzieć z jakiej racyi 
wprowadził. Sami rzeźnicy mówią, że z tej ka­
sy żadnej korzyści nie mają. Dziwnem jest, że 
zarząd miasta stawia w „zasadach" takie żąda­
nia, jak wydzierżawienie kasy tylko instytucyi 
finansowej, podczas gdy powszechnie wiadomo, że 
właściwie ryzykuje p. Saul Landau. Zdaniem mó­
wcy byłoby najlepiej kasę zupełnie znieść, albo 
w najgorszym razie, żeby gmina sama objęła sfi­
nansowanie interesu w swe ręce i sama ciągnęła 
przypadające zyski.

Radca B  i a 1 i k  prosi o zniesienie zwyczaju, 
który się wkradł na targowicy, że agenci pobie­
rają prowizyę od sprzedającego i kupującego (po
2 K  od sztuki) i wnosi o odesłanie sprawy do 
komisyi administracyjnej.

W  głosowaniu o d r z u c o n o  wniosek p. B i a -  
1 i k " o odesłanie do komisyi, o d r z u c o n o  wnio­
sek dra G u ń k i e w i c z a ,  a u c h w a l o n o  
wniosek komisyi.

Rzeźnicy jako rzeczoznawcy.
Radca F e d o r o w i c z  stawia wniosek nagły, 

aby do komisyi administracyjnej powołano radcę 
B i a l i k a ,  jako reprezentanta i rzeczoznawcę 
rzeźników.

Nagłość i sam wniosek u c h w a l o n o .

Tranzakcya gruntowa.
Radca magistratu Skrzyniarz referuje sprawę 

sprzedaży p. Żeglikowskiemu kawałka gruntu z 
realności w dzielnicy IV .  1. kons. 142 w ceni 
po 50 K  za 1 sążeń kwadratowy. Na wniosr 
dra S t a n i s z e w s k i e g o  uchwalono sprawę tę 
o d r o c z y ć  ze względu na to, że w  sąsiedztwie 
możliwie stanie łaźnia ludowa, której okna przy­
budówką na sprzedać się mającym gruncie zosta­
łyby zasłonięte.

Na posiedzeniu łajnem
zamianowano inspektorem weterynaryjnym w V I I I .  
randze p. dra Papeego i odmówiono rozmaitym 
prośbom o zapomogi i podwyższenie płacy.

Najważniejszy punkt porządku dziennego, spra­
wa jatek miejskich, z powodu spóźnionej pory 
nie przyszedł pod obrady.
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Aresztowania w Radomiu.
Warszawa, 16 lutego. W  nocy z soboty na 

niedzielę aresztowano 28 osób. Pom iędzy niemi 
Przemyskiego, Mierzejewskiego i Hertla oraz pan­
ny Okoniewskie.

Duma.
Berlin, 16 lutego. „Tageblatt" donosi z Pe­

tersburga: W itte przewiduje, że możliwem bę­
dzie zwołanie dumy w połowie maja. Sądzi on, 
że de fego czasu wewnętrzne zawikłania się u- 
spokoją (?). Jeszcze w ciągu kwietnia rada pań­
stwa przemieni się w Izbę wyższą. W itte prze­
widuje też z początku silne starcia między obu 
Izbami, bo niektórzy członkowie dumy wystąpią 
niechybnie z wnioskami, idącymi bardzo daleko, 
nawet w kierunku komunistycznym.

Aresztowania.
Rostów, 16 lutego. (Pat. ag. tel.). Areszto­

wano tutaj k o m i t e t  r e w o l u c y j n y ,  złożony 
z 14 osób.

Zamach na dyrektora.
Ryga, 16 lutego. (Pet. ag. tel.). Uczeń gimna- 

zyum Aleksandrowskiego u s i ł o w a ł  w c z o ­
r a j  s z t y l e t e m  z a m o r d o w a ć  d y r e ­
k t o r a  z a k ł a d u .  Zamach nie udał się. 
Sprawcę aresztowano.

Bomby w Rydze.
Ryga, 16 lutego. (Pet. ag. tel.). Polieya zna­

lazła w piwnicy pewnego domu w centrum 
miasta 14 borni).

Brak pieniędzy.
Petersburg, 16 lutego. W edług doniesienia 

dzienników minister spraw wewnętrznych wysto­
sował do gubernatorów wezwanie, aby z całą 
energią ściągali zaległe podatki. Skutkiem zale­
gania podatków p o w s t a ł y  t a k  w i e l k i e  
n i e d o b o r y ,  że wielu ziemstwom grozi ruina 
finansowa.

Rewolucya łotewska.
Petersburg, 16 lutego. Korespondent „Nowo- 

je W rem ia" donosi, że wprawdzie w prowincyaeh 
wschodnich nadmorskich zapanował spokój, j e- 
d n a k  n a l e ż y  s i ę  o b a w i a ć  p o n o  w n e g o  
w y b u c h u .  Zarzewie tli się pod popiołem. L u ­
dność wydaje wprawdzie broń, ale jest to broń 
najgorsza, dobrą zaś broń zakopuje. Przeszłego 
lata rozdali agitatorzy 40.000 karabinów.

Położenie w Władywostoku.
Petersburg, 16 lutego. „Ruskie Słowo" do­

nosi z Władywostoku, że m i a s t o  p r z e d s t a ­
w i a  s i ę  j a k  w u l k a n ,  który może każdej 
chwili wybuchnąć.

Rada państwa.
Uchwalenie rekrutów.

Wiedeń, 16 lutego. Po wyczerpaniu dysku­
syi nad przedłożeniem o kontyngencie rekru­
tów poseł Breiter wskazał na interpelacyę, 
jaką wniósł w sprawie generalnego intendanta 
XI. korpusu we Lwowie, Antoniego Stuhra.

Referent poseł Gniewosz stwierdził, że mo­
wę ministra obrony krajowej Schónaicha przy­
jęły sympatycznie wszystkie (?) stronnictwa 
Izby. Minister podniósł z życzliwością wszy­
stkie potrzeby ludności włościańskiej, ręko­
dzielniczej i wogóle wszystkich tych, którzy 
wystąpili ze słusznemi życzeniami. Referent 
domaga się podwyższenia emerytur dla wdów 
i sierót po oficerach. Jeżeli są pieniądze dla 
obstruującego personalu kolejowego i poczto­
wego, powinny się znaleźć także na tak szla­
chetny cel. (Idyotyczne porównanie!) Oficero­
wie nie mogą urządzać zgromadzeń, nie będą 
też obstruować. Rząd i Izba powinny się za­
jąć ich losem. Wreszcie prosił mówca o przy­
jęcie przedłożenia, które też uchwalono w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Poseł Licht referował uchwaloną przez Izbę 
panów ustawę o stowarzyszeniach z ograni­
czoną poręką.

Gautsch o przesileniu węgierskiem.
Po przerwaniu obrad zabrał g łos prezy­

dent ministrów bar. Gautsch i odpowiedział 
na interpelacyę stronnictw niemiękich, repre­
zentowanych w komitecie »czterech« w spra­
wie przesilenia węgierskiego. Premier oświad­
czył: Rząd trzyma się zasady z r. 18G7 i 
umów, zawartych przez rządy poprzednie. 
W  sprawie udziału we wspólnych wydatkach 
rząd od 1 stycznia wypłaca tę sumę tylko 
jako zaliczkę w dotychczasowej wysokości i 
bez prejudykatu. Aby jednakże sprawa zo­
stała ze współudziałem rady państwa w dro­
dze ustawowej uporządkowana, rząd przed­
łoży Izbie w pierwszych dniach marca odno­
śną ustawę. Co do autonomicznej taryfy cło­
wej i traktatów handlowych, to taryfa cłowa  
zostanie jeszcze w lutym ogłoszoną w dzien­
niku ustaw państwowych, zaś traktat handlo­
wy z Niemcami zostanie jak najrychlej raty­
fikowany. Rząd tem bardziej na to liczy, po­
nieważ może oświadczyć, że także rząd wę­
gierski ze swej strony starać się będzie o to, 
aby autonomiczna taryfa cłowa i traktaty 
handlowe rzeczywiście z dniem 1 marca we­
szły w życie. Premier zakończył wyrażeniem  
życzenia rychłego powrotu normalnych sto­
sunków parlamentarnych na Węgrzech.

Na wniosek dra Luegera Izba uchwaliła 
otwarcie dyskusyi nad tą odpowiedzią na na- 
stępnem posiedzeniu, które się odbędzie w 
poniedziałek o godz 3 po południu.
Interpelacya w sprawie polityki zagranicznej.

Wiedeń, 16 lutego. Na końcu wczorajszego 
posiedzenia Izby poselskiej młodoczesi wnie­
śli interpelacyę. Wskazują na to, że niema 
widoków na obrady delegacyjne i zapytują 
prezydenta ministrów, czy jest skłonny wo­
bec możliwych zawikłań, jakie mogą wyni­
knąć przez ekspanzywną politykę Niemiec w 
kwestyi marokkańskiej, uspokoić obawy in­
terpelantów i czy kierownictwo polityki za­
granicznej zechce wszystko uczynić, aby przez 
zmianę umowy przymierza ustrzedz monar­
chię przed niebezpieczeństwem, wynikającem  
z polityki światowej sojusznika. Dalej żądają 
wyjaśnień co do instrukcyj, udzielonych de­
legatom austro-węgierskim na konferencyę 
marokkańską, gdyż nie można przypuścić, aby 
udali się do Algeciras —  gdzie nic nie ma­
my do szukania —  po to tylko, aby popie­
rać żądania Niemiec, które nie szanują na­
szych interesów handlowych w Bułgaryi i 
Serbii. Wkońcu zapytują, czy rząd jest skłon­
ny rychło zażegnać konflikt cłowy z Serbią.

Z komisyj parlamentarnych.
Wi deń, 16 lutego. Komisya w o j s k o w a  

przyjęła dzisiaj ustawę o taksach wojskowych.
Wiedeń, 16 lutego. Kom isya c ł o w a  obrado­

wała dzisiaj nad traktatem handlowym z W ło ­
chami. Poseł V  u k  o v  i c z zarzucał, że traktat 
ten zawarty został kosztem Dalmacyi. Poseł K  o- 
l i s c h e r  przyznaje, że traktat handlowy z W ło ­
chami jest korzystny, lecz prawda jest także, że 
prowineye południowe poniosły ofiary. Ubolewa,

że z powodu zawikłań na Węgrzech sprawy cło- 
we i handlowe dopiero w ostatniej chwili mogą 
być uregulowane.

T E L E G R A M Y .
Wybór posła w Tarnowie.

Lwów, 16 lutego. „Gazeta lwowska" ogłasza 
rozpisanie wyboru uzupełniającego jednego posła 
do rady państwa z miast Tarnów-Bochnia na 
dzień 28 marca b. r.

Nowy burmistrz praski.
Praga, 16 lutego. Przy wczorajszym wybo­

rze burmistrza wybrano kandydata kompro­
misowego, dotychczasowego I. wiceburmistrza 
dra Grossa.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt, 16 lutego. Prezydent sejmu Justh 

otrzymał wczoraj od prezydenta ministrów pismo 
z zawiadomieniem, że król powołał na 19 b. m. 
odroczony sejm i z prośbą, by wobec tego zwo­
łał Izbę aa ten dzień na godz. 10 przed połu­
dniem. Po konferencyi z Kossuthem zaprosił 
Justh posłów telegraficznie na posiedzenie.

Budapeszt, 16 lutego. Węg. Biuro koresp. 
donosi: Z inieyatywy prezydenta Izby pesłów 
Juliana Justha zebrała się dzisiaj międzypartyjna 
konferencya w sprawie stanowiska wobec roz­
wiązania Izb y  poselskiej.

Budapeszt, 16 lutego. (Węg. Biuro koresp.).
0  dzisiejszem posiedzeniu przewodniczących klu­
bów ogłoszono, że obrady będą dalej prowadzone 
w niedzielę. Jak  słychać, nie obradowano jeszcze 
nad samem stanowiskiem wobec rozwiązania Izby, 
lecz konferencya miała na celu poznanie zapatry­
wania pojedynczych stronnictw na tę kwestyę. 
Kwestya stanowiska wobec rozwiązania sejmu ma 
być dopiero obszernie omówieną na niedzielnem 
posiedzeniu.

Strejk.
Rjeka, 16 lutego. Strejk robotników porto­

wych przybiera większe rozmiary. Wczoraj 
przyłączyli się do strejku także robotnicy ma­
gazynowi z fabryki ryżu.

Odrzucenie projektów rządowych.
Berlin, 16 lutego. Kom isya podatkowa parla­

mentu Rzeszy odrzuciła jednomyślnie przedłoże­
nie rządowe w sprawie zaprowadzenia podatku 
od kwitów; toż samo odrzuciła wniosek o zapro­
wadzenie podatku od tantiem.

Austryacko-rosyjski traktat handlowy.
Petersburg, 16 lutego. (Pet. ag. tel.). M in i­

strowie spraw zagranicznych i handlu oraz au- 
stryacko-węgierski ambasador podpisali wczoraj 
nowy traktat handlowy austro-rosyjski.

Finansowe bojkotowanie Niemiec.
Paryż, 16 lutego. „Echo de P a r is "  ogłasza 

pismo jednego z czynnych oficerów, w którem 
tenże doradza bankom francuskim, aby wobec 
zachowania się rządu niemieckiego w kwestyi 
marokkańskiej swe pieniądze z Niemiec wycofały
1 wyraża nadzieję, że także wielkie banki an­
gielskie to samo uczynią.

Konferencya marokkańska.
Madryt, 16 lutego. Prezydent ministrów zło­

żył wczoraj oświadczenie wobec grupy dzienni­
karzy, iż po ostatniem oświadczeniu Biura Wolffa 
i artykule „Tempsa“ n ie  w i d z i  s p o s o b u  
r o z w i ą z a n i a  s y t u a c y i  w A l g e c i r a s .  
Francya posunęła swe ustępstwa do ostatecznych 
granic, a Niemcy nie chcą ustąpić i stawiają co­
raz większe żądania. Niemcy świadome są wiel­
kiej odpowiedzialności, jaka spada na nich, gdyż 
one głównie spowodowały konferencyę.

Algeciras, 16 lutego. (Agencya Havassa). 
Onegdajsza konferencya Radowitza z Revoilem 
miała charakter ogólny. Radowitz zawiado­
mił Revoila, że nie czyni konkretnej propo- 
zycyi. Revoil oświadczył, że zawiadomi swój 
rząd o tej konferencyi.

Zgoda w opozycyi angielskiej.
Londyn, 16 lutego. Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie unionistów, na którem Cham­
berlain zawiadomił, że między nim a Balfou- 
rem przyszło do zupełnego porozumienia. 

Strach przed anarchistami.
Barcelona, 16 lutego. Aresztowano tutaj 11 

anarchistów. Polieya przedsięwzięła rewizye do­
mowe u licznych podejrzanych osób. Znaleziona 
we wtorek bomba zawierała 19 naboi i okazała 
się niebezpieczniejszą, niż wszystkie dotychcza­
sowe bomby.

Z e  s t o w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
X  Z grom adzenie partyjne odbędzie się w 

niedzielę 18 b. m. o godzinie 9 \/3 rano w Związku 
stow. rob. w Krakowie, Maty Rynek 6. Wstęp mają 
tylko towarzysze należący- do stowarzyszeń zawodo­
wych i opłacający podatek partyjny komitetu miej­
scowego i wykonawczego. Zgromadzenie odbędzie się 
na podstawie § 2 za zaproszeniami.

X  W ie d e ń sk i O d d z ia ł U n iw e r sy te tu  lu -  
d o w y g o  im . A d . M ic k ie w ic z a . W niedzielę 18 
b. m. o godz. 3'/, po południu w sali restauracyi 
„zur Uniwersitat". I. Helferstorferstr. 1 (obok Schot- 
tengasse) odczyt Maksa Goldscheider* p. t. „Sobory 
rosyjskie".

X  L w ó w . 1) W sobotę 17 b. m. odbędzie się 
staraniem „Spójni" lwowskiej w Bali metalowców (pa­
saż Mikolasza) odczyt p. James’a Douglas’a: Z cyklu 
„Japonia": Historya i religia. Początek o godz. 7 ‘/, 
wieczorem. 2) W niedzielę 18 b. m odbędzie się w 
lokalu stow. „Spójnia" (Kalecza 4) pogadanka na te­
mat „Dyalogi o sztuce" Oskar Wilde. Zagai p. Dzi- 
kowicz. Początek o godz. 7 wieczorem. 3) W ponie­
działek 19 b. m. odbędzie się w sali metalowców drugi 
odczyt p. James’a Douglas’a. Z cyklu „Japonia": No­
woczesna Japonia. Początek o godz. 71/, wieczorem.
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bie podobnych. Masowe mordy na Kauka­
zie, w O dessie, Petersburgu, M oskwie, bledną 
wobec dzikich wybryków i gwałtów rozbes­
twionego żołdactwa, oficerów i baronów nie­
mieckich z Nadbałtyku.

A mimo to burżuazyjna prasa niemiecka 
podnosi ustawicznie perfidne skargi i lamenty 
bałtyckich junkrów na krzywdy, jakie im rze­
komo wyrządzają rewolucyoniści. Mordy i 
spustoszenia, wykonywane przez podejrzane 
indywidua, nie mające nic wspólnego z ru­
chem rewolucyjnym, przypisywano od początku 
walczącym o wolność Łotyszom.

Jak wyglądały te krwawe zaburzenia i gra­
bieże i kto je wywoływał, wyjaśnia na sze­
regu przykładów korespondent berlińskiego 
»Vorwartsu«:

»W  niezliczonej ilości wypadków s a m i  
o b s z a r n i c y  podburzali, lub wzniecali po­
żary i spustoszenia, aby później pobrać wyso­
kie odszkodowania pieniężne z kas ubezpie­
czeń, a winę całą zwalić na rewolucyonistów. 
W  ten sposób tacy panowie jak Hammer wr 
Tolamie, osławiony zbrodniarz S i e v e r s 
w Liwlandyi, bar. Medem w Kurlandyi i wielu 
innych wzbogaciło się, wrzeszcząc ustawicz­
nie, że ci przeklęci rewolucyoniści zniszczyli 
ich majątki*.

Głównymi sprawcami mordów i rabunków 
są właśnie junkrzy niemieccy, pozostający 
w służbie rosyjskiego samodzierżawia. Baron 
Korff, Stein, bar. Medem, Kaulbars, Schroe­
der, Kietinghof i Engelhard! —  nazwiska głó­
wniejszych przywódców.

Oto jeden z przykładów:
W  mieście W alk na rozkaz oficera Korffa 

rozstrzelało pijane żołdactwo trzech ludzi. 
Przywiązano ich do słupa, zawiązano oczy 
i spełniono wyrok. Denuncyacya jakiegoś ob- 
rzarnika, że skazańcy są rewolucyonistami, 
wystarczyła za dowód do rozstrzelania. Przed 
śmiercią jeden ze straconych, socyalny-demo- 
krata tow. E i c h e n b a u m  zaw ołał dono­
śnym głosem: »Towarzysze i przyjaciele! 
W ystępowałem  spokojnie przeciw łupieskiej 
polityce caryzmu, za to ranie na śmierć ska­
zano. Umieram, ale wy musicie się zemścić, 
Każda kropla niewinnie przelanej krwi ludu. 
zrodzi setki mścicieli. Niech żyje wolność, 
niech żyje socyalna demokracya! Bądźcie 
zdrowi drodzy towarzysze i przyjaciele! A te­
raz strzelajcie potwory*! Zabrzmiały salwy 
karabinowe i trzy trupy zbroczone krwią pa­
dły na ziemię.

W  mieście Fellin w Liwlandyi rozegrała 
się następująca scena 10 stycznia: Za mia­
stem wykopano ogromny dół, nad brzeg któ­
rego przyprowadzono po 10 ludzi z więzienia 
i rozstrzeliwano. Ofiary padały z jękiem do 
dołu, sprowadzano now e, dół się zapełniał 
zwolna trupami i napół żywymi, żołnierze 
dobijali kolbami rannych i przysypywali zie­
mią.

Były i takie wypadki, że mordowano ko­
biety i dzieci dlatego jedynie, że nie wiedziały 
gdzie mąż, ojciec lub syn. Koło Fellina roz­
strzelano z tego powodu 35 rodzin, a 
majątek rozstrzelanych zabrali żołnierze i ofi­
cerowie. W  Estlandyi młody oficer S t e i n ,  
kazał mordować i strzelać tych wszystk.ch, 
których obszarnicy przedstawią jako rewolu­
cyonistów.

•M y  s t r z e l a m y  w e d ł u g  l i s t y «-— po­
wiedział Stein i rzeczywiście niemieccy 
junkrzy sporządzają dowoli listy skazańców.

Koło miasta Goldingen z rozkazu dowódcy 
Beckmanna, p a l o n o  i m o r d o w a n o  c a ­
ł e  w s i. W  Narwie rozstrzelał oficer dwóch 
ludzi dla zwykłej zachcianki. W Leegen nie 
chciała piechota strzelać do chłopów, wyrę­
czyli ich w tem sami baronowie. Czasem u- 
dało się jakiejś rodzinie okupić życie pie- 
niądzmi. 20— 50 rubli zaspokoiło na chwilę 
rozbestwione żołdactwo, ale co potem ? Ofi­
cerowie, generałowie, policya, sędziowie, jun­
krzy, wszystko oddaje się wstrętnej prostytu- 
cyi przekupstwa, rabunków i rzezi. Rozma­
wiałem  z tymi oficerami -— powiada kore­
spondent — o rzeziach i mordach, opowia­
dali mi jak o czynach bohaterskich, z dumą 
mówili o zabawach karcianych z baronami 
niemieckimi, na których uchwalono listy ska­
zanych, planowano nowe mordy, nowe ra­
bunki i rzezie. Z niezwykłem upodobaniem  
wspominają rozbestwieni oficerowie gwałce­
nie dziewcząt przed rozstrzelaniem. Wypadki 
podobne zdarzają się masowo i codziennie; im 
więcej mordów i rabunków, im więcej krwi 
przelanej i wsi spustoszonych, im więcej orgij 
i zbrodni, tem większe ma być »uspokojenie 
um ysłów«, Relacye generałów nazywają prze­
cież stan powyższy »przywróceniem spokoju* 
i reakcyjna prasa niemiecka, nieodłączna to­
warzyszka zbrodni spełnionych, podobnie się 
wyraża. Bagnetami przywraca carat spokój, 
ale zapomina o tem, że »bagnetami wszyst­
ko można zrobić, ale siedzieć na nich nie 
można*.

W r a ż e n i a  z  L i t w y .

n .

Wymienione przyczyny i brak sił inteligen­
tnych na miejscu sprawiły, że praca rewolucyjna 
musiała być powierzchowną, elementarną i nie za­
puściła przeto korzeni głębszej świadomości w 
masie proletaryatu.

Strejki ekonomiczne uważane były (jak zre­
sztą wszędzie), jako dobry środek agitacyjny u- 
trzymający proletaryat w napięciu rewolueyjnem, 
popychający do ciągłych starć z władzami poli- 
cyjnemi, rządowemi i sprzyjający wyrabianiu się 
nienawiści ku obecnemu ustrojowi społeczno-poli­
tycznemu.

Ogromna jest różnica pomiędzy strejkiem eko­
nomicznym wśród robotników świadomych choć 
w części spraw życia społecznego i politycznego 
i odwrotnie, U  pierwszych, walka strejkowa po­
głębia świadomość odrębności klasowej w sposób 
korzystny dla dalszej walki proletaryatu, o zdo­
bycie władzy politycznej i uniemożliwia wystąpie­
nie „ostre", rewolucyjne w tych wypadkach, gdy 
mogą być one szkodliwe.

Proletaryat nieuświadomiony nie jest w stanie 
odczuć niebezpieczeństwa. W idz i on tylko, że 
strejk ekonomiczny daje na razie pewne korzy­
ści materyalne i żywiołowo naśladuje uświadomio­
ną część proletaryatu. Z tego wynika dla niego 
jedna tylko korzyść: przekonanie o sile solidar­
ności wzajemnej.

Natomiast wskutek braku znajomości spraw 
społecznych nie jest oględnym i stawia żądania 
„na dziś“ nie tylko że nie urzeczywistnialne, ale 
nawet niejednokrotnie przeczące samej idei socya­
listy cznej.

Dowodów na to mogę przedstawić wiele, a 
najobficiej dostarcza ich Białystok.

Proletaryat Białegostoku, według mego zdania, 
należy do najciemniejszego, najmniej uświadomio­
nego w Królestwie i na Litwie. Tem tylko mo­
żna wytłómaczyć sobie sprzeczne i dziwne fakty 
z życia jego, o czem niżej.

Ciekawym był st; ejk w fabryce sukiennej w 
Dajliskach. T rw ał on 2 miesiące i kosztował z 
górą 800  rubli. W  pierwszych tygodniach strej­
kiem kierował za pośrednictwem dąjliskiego ko ­
mitetu strejkowego białostocki komitet robotni­
czy P. P. S.

Dajliski komitet strejkowy ulegając powsze­
chnemu w tym czasie ruchowi przeciwko pracy 
kobiet w fabrykach, samodzieluie, bez uprzednie­
go porozumienia się z białostockim komitetem ro­
botniczym, do wypracowanych i przedłożonych 
już żądań dodał jeszcze żądanie usunięcia kobiet 
z fabryki. W szelkie przedsięwzięte środki, ażeby 
żądanie to cofnięto rozbiły się • solidarny opór 
robotników. Wobec tego białostocki komitet ro ­
botniczy wyrzekł się kierownictwa strejkiem i w 
specyalnej odezwie umotywował swój pestępek. 
Dalszym  przebiegiem strejku kierowali sami ro­
botnicy bez współudziału jakiejkolwiek partyi. 
Strejk był całkowicie wygranym, ale... robotnicy 
wystąpili przeciw prowodyrom strejku, zarzucając 
im zbytnią bezwzględność w  postępowania z fa­
brykantem „panem swoim!" i zmusili ich do po­
rzucenia pracy w  tej fabryce.

Żywiołowy ruch przeciwko pracy kobiet w  fa­
brykach był w Białymstoku bardzo poważnym i 
na zwalczanie jego poniósł Biał. K . R. P. P. S. 
wiele trudów. Doszło jednak do smutnego faktu 
zbrojnego starcia się robotników w fabryce su­
kiennej w Choraszczy, broniących kobiety przed 
napaścią przybyłych robotników z Białegostoku. 
Na szczęście wymieniono tylko kilka strzałów i 
oprócz lekkich potłuczeń, nikt poważniejszego 
szwanku nie doznał. W  wielu jednak fabrykach 
usuwano kobiety siłą. Zaznaczyć przytem należy, 
że żadna z partyj, oprócz P. P. S., nie starała 
się silnie reagować na ten wsteczny objaw w ży­
ciu proletaryatu. Żadna z innych partyj nie w y­
dała w tej kwestyi ani jednej nawet odezwy.

Utworzone samorzutnie przez robotników „sądy 
robotnicze" rozstrzygały kwestyę prawa do pracy. 
Postanowiono np. nie dopuszczać do pracy tych 
kobiet, które mają jakąkolwiek, chociażby naj­
drobniejszą własność, lub takie, które m o g ą  
m i e ć  utrzymanie przy rodzicach.

N a ulicy Surażskiej, w dzielnicy żydowskiej, 
odbywały się codziennie zgromadzenia i tam mię­
dzy innemi załatwiono i kwestyę pracy kobiet.

Z biegiem czasu zakres działalności tych zgro­
madzeń rozszerzał się coraz więcej. Trzeba przy­
znać, że pomimo braku kierownictwa jakiejkol­
wiek partyi, sądy te działały bardzo sprężyście. 
N a  jednem z takich zgromadzeń postanowiono 
ścigać i karać złodziejstwa rzezimieszków. B y ł to 
nieświadomy bojkot władz sądowych. Przytoczę 
dla charakterystyki jeden wypadek. Skradziono 
wóz pewnemu włościaninowi. Poszkodowany zwró­
cił się z prośbą o interwencyę do stojącego na 
posterunku policyanta. Ten w sposób „bratski" 
poradził mu udać się na ulicę Surażską do „so­
cyalistów", a tam „uż na zdiesno tiebie pawozku 
najdut", dodał z pewnością w głosie. Tegoż sa­
mego dnia wóz i konie powróciły do prawego 
właściciela.

Nakładano na fabrykantów kary i ściągano je 
pod groźbą śmierci. Jednę taką pogróżkę wpro­
wadzono w czyn i spełniano też później bardzo 
szybko wszelkie zachcianki wszelkich niewidzial­
nych partyj i partyjek.

Było tu ogromne pole do nadużyć. Nadużywano 
powagi partyj dla celów osobistych. Nakładane 
kary ściągano w imieniu P. P. S., Bundu, S. D. 
K. P. L., Grupistów, stosownie do tego, do ja­
kiej partyi wygodniej było zaliczyć siebie egzeku­
torowi i tonęły one w jego kieszeni.

Opanowanie tej bezładnej i demoralizującej ro­
boty było niemożliwem. P. P. S. starała się je­
dnak paraliżować nadużycia, jakie w imieniu jej 
czyniono i czuwała nad tem, ażeby żaden szwin­
del nie uszedł bezkarnie. Taktyką tą pozyska­
liśmy sobie robotników rozsądniejszych i opinia 
była po naszej stronie.

 ....

Przegląd polityczny.
Absolutyzm czy kompromis ? Przesilenie wę­

gierskie doszło do kulminacyjnego punktu: 
albo nastąpi era absolutyzmu, albo w osta­
tniej chwili koalieya się cofnie i przyjmie o- 
fiarowane jej koncesye. Innej drogi niema. 
Korona stoi twardo na swojem stanowisku 
niezrzeczenia się zagwarantowanych jej usta­
wą z r. 1867 praw wojskowych; koalieya na­
tomiast sądzi, że ta ustawa, jak każda inna, 
nie jest wieczną i może uledz zmianie na ko­
rzyść rozszerzenia prerogatyw reprezentaeyi 
narodowej.

Ostatnie usiłowania hr. Andrassy’ego dopro­
wadziły do jasnego postawienia kwestyi: kto 
będzie silniejszym, czy korona bez pieniędzy 
i rekruta, czy koalieya bez parlamentu. Osta­
tecznie, tak przynajmniej zapewniają, rady 
Fejervary’ego przeważyły i zdecydowano się 
na porzucenie zachowywanych dotychczas po­
zorów. Fejervary utrzymywał dotychczas fik- 
cyę rządów konstytucyjnych, co przy odroczo­
nym parlamencie było możliwem; inaczej bę­
dzie wyglądał jego rząd z chwilą rozwiązania 
sejmu. A rozwiązanie to ma nastąpić w nad­
zwyczajny, dramatyczny sposób: mówią o za­
mianowaniu b. ministra honwedów, generała 
Nyiry’ego komisarzem królewskim, którego za­
daniem będzie posłów, gdyby nie chcieli za­
stosować się do reskryptu królewskiego, siłą  
z sali wypędzić. Nastąpi era bezparlamentarna, 
era, w której decydujący głos będzie miał 
bagnet i kryminał, era stanu wyjątkowego 
z wszystkiemi jego następstwami.

Rząd zacznie trzeci już rok administracyjny 
bez budżetu i bez kontyngentu rekruta, stanie 
wobec wzmożonego oporu autonomicznych ko­
mitatów i miast, ostatnie mogą spodziewać 
się utraty tysiącletnich swobód, a wszystko 
bez celu i bez potrzeby. Jedyne wyjście, z te­
go błędnego koła, jakiem była uroczyście za­
powiedziana reforma wyborcza, nie zostało zu- 
żytkowanem, nawet minister dotyczący (Kri- 
stoffy) ma opuścić gabinet, nie chcąc brać u- 
działu w bezprawiu.

Rząd Fejervaryego stoi przed ciężkiem i od- 
powiedzialnem zadaniem. Zadekretowanie trak­
tatów handlowych, ściąganie podatków i re­
kruta, a choćby powołanie rezerwy zapasowej 
są sprawami, na które z trudnością jakikol­
wiek parlament przyszłości da dodatkowe 
przyzwolenie. Nie należy też przeoczyć, że 
wprowadzenie spraw tych w życie zrobi tak 
pokaźną dziurę w »konstytucyi« węgierskiej, 
że żadne osłonki nie potrafią zamknąć jej 
przed oczyma świata i raz na zawsze wyci­
śnie na sprawcach piętno rządów antykonsty­
tucyjnych.

I koalieya i rząd mają dużo do stracenia. 
Pierwsza, tracąc grunt parlamentarny, wy­
daje się osobiście na łup samowoli; drugi, 
wszedłszy raz na drogę rządzenia wbrew 
konstytucyi, nie potrafi wstrzymać się w po­
łowie drogi i będzie m usiał system swój prze­
prowadzić do ostatniej konsekwencyi.

A jak się odbije uchylenie konstytucyi wę­
gierskiej na Austryi? O tem na razie w par­
lamencie austryackim nie mówią.

KRONIKA.
Narodowi demokraci w Krakowie. Pp. T u r­

ski i dr. Row iński nie ustają w zabiegach o 
założenie organizacyi wszechpolskiej w  Krakowie. 
Bojąc się na niepodatnym dla ich celów gruncie 
krakowskim otwarcie wystąpić, wprowadzili sy ­
stem konspiracyjny polegający na tem, że upa­
trzyli sobie kilku, wedle ich mniemania, odpowie­
dnich ludzi, zamianowali ich setnikami i polecili 
im zorganizować i przyprowadzać na konwenty- 
kle należycie jnż obrobionych. Dotychczas nie 
idzie im jakoś interes; na dwóch odbytych już 
„zgromadzeniach" (kwatera konspiracyjna znaj­
duje się w hotelu „pod Różą " przy ul. Floryań- 
skiej) mieli zaledwo dwudziestu kilku ludzi przy­
prowadzonych przez dwóch setników. Nie wiemy, 
co ci setnicy mają organizować: seciny bojowe, 
czy —  kolorowe. W  każdym razie mogą pp. 
Tursk i i Row iński być pewni, że ich robota nie 
ujdzie naszego oka.

Uniwersytet ludowy urządza dwa odczyty z 
przeznaczeniem czystego zysku na fundusz po­
mocy dla wychodźców. Pierwszy w sobotę, na 
którym mówić będzie p. W i l h e l m  F e l d ­
m a n :  „Literatura i życie we współczesnej Po l­
sce". D rugi w niedzielę o H e i n e m  (z okazyi 
50-tej rocznicy zgonu poety), na którym p. W ł. 
N a w r o c k i  odczyta szereg tłómaczeń własnych, 
zaś pani Cz. H a l i c z  wypowie słowo wstępne. 
Początek odczytu sobotniego o godzinie 5, nie­
dzielnego o godzinie 6. Bilety w  cenie 40  ct. i
20 ct. za krzesła, 10 ct. za wejście otrzymy 
wać można w biurze Uniwersytetu ludowego 
(Grodzka 43), a w dniu odczytu przy wejściu.

Krakowska rada miejska odbędzie w przy­
szłym tygodniu trzy posiedzenia w dniach 20 ,
21 i 22 b. m. N a  porządku dziennym: obrady 
nad budżetem na r. 1906.

Agitujący klecha. Dochodżą nas skargi na po­
stępowanie katechety przy s zkole ludowej w K ro ­
wodrzy. Księżyna ten rozwinął agitacyę antiso- 
cyalistyczną między malcami siedmio- i ośmiole­
tnimi, wygadując niestworzone brednie na socya­
listów. Gdy chtopczyna na pytanie, kto grzeszy

bluźnierstwem? nie umiał odpowiedzieć, wówczas 
szanowny pedagog począł wyjaśniać, „że gdyby 
poszedł do roboty do murarzy, to tam najwięcej 
socyalistów i że socyaliści mówią, że Boga nie­
ma na świecie, bo oni nazywają religię rzeczą 
prywatną i naśmiewają się z wiary świętej itp."

Jeśli agitacya podobna ze strony klechów mię­
dzy robotnikami wywołuje uśmiech politowania, 
to niema słów potępienia na podobną deprawa- 
cyę młodych umysłów. Jeśli rozagitowany klecha 
nie powstrzyma się od podobnych wykładów, to 
będziemy musieli publicznie po nazwisku go na­
piętnować i zażądać przykładnego ukarania.

Zawodowy złodziej. Przed trybunałem przy­
sięgłych w Krakowie pod przewodnictwem radcy 
Trzaskowskiego stawał wczoraj 2 1 -letni Stani­
sław Szewczyk, czeladnik szewski w Podgórzu, 
oskarżony o kradzież i o gwałt publiczny. Sze­
wczyk mimo młodości ma za sobą burzliwą prze­
szłość. W  ostatnich 3 latach był sześć razy ka ­
rany za zbrodnię kradzieży. Dn ia 14 grudnia 
z. r. w pociągu idącym z Krakow a do Oświęci­
mia usiłował wyciągnąć jadącemu z nim w je­
dnym wagonie Mechlowi Band pugilares z kwotą 
1600 K. Przyłapany, aresztowany został na dwor­
cu w Trzebini, a ze złości na portyera tamtej­
szego, który nie potwierdził fałszywego jego na­
zwiska, pobił go do krwi. N a  podstawie werdy­
ktu przysięgłych skazany został Szewczyk na 5 
lat ciężkiego więzienia z jednym postem co mie­
siąc.

Bal w hotelu Saskim. Wczoraj wypuszczono 
z więzienia śledczego Józefa W ą s a  i wyłączono 
go z pod oskarżenia, gdyż okazało się, że nie 
brał on żadnego w tem zajściu udziału, a ktoś 
inny podszył się pod jego nazwisko. Również 
wypuszczono na wolną stopę Stefana M  o c z k  o w- 
s k i e g o, chociaż oskarżenie przeciw niemu zo­
stało utrzymane.

Boją się Strejków. „Gazeta Narodowa" do­
nosi: „Dnia 4 b. m. zebrali się w R u d k a c h  
polscy właściciele większych obszarów i urzędnicy 
gospodarczy w liczbie 47 i powzięli uchwały w 
sprawie zabezpieczenia n o r m a l n e g o  toku ro­
bót gospodarczych na wypadek s t r e j k ó w  r o l ­
n y c h ,  którymi ruscy agitatorzy w  tutejszym 
powiecie ua wiecach ustawicznie grożą".

Poznała szlagonerya, że grunt z pod nóg się 
usuwa, dlatego naprzód stara się zabezpieczyć 
„solidarnom swem postępowaniem". Jak  ta soli­
darność wygląda, mieliśmy sposebność już się 
przekonać...

Samobójstwo W Brygidkach. Przed 14 dniami 
donosiliśmy o buncie więźniów w lwowskim za­
kładzie karnym (Brygidki), podczas którego wię­
zień Marek Karmazyn rozciął dozorcy Rudnickie­
mu głowę siekierą. Wczoraj zakomunikował ktoś 

"•i’S r smu w osobnej kafni Karmazynowi fałszy­
wą Wiadomość, że Rudnicki umarł. Karmazyn, 
bojąc się kary za morderstwo, powiesił się. Gdy 
go spostrzeżono, był już trapem.

Z Jasła piszą nam : W  ubiegłą niedzielę czy­
tano po kościołach jakąś k u r e ń  dę b i s k u p ó w  
przeciw ludowcom, Stapińskiemu, a szczególnie 
przeciw s o c y a l i s t o m .  Lud  światły, rozgo­
ryczony; inni dopytują się natarczywie co to są 
ci socyaliści, nie wierząc bredniom swych probo­
szczów.

Dnia 9 wnieśli ludowcy podanie do starostw* 
o pozwolenie na odbycie zgromadzenia pod go­
lem niebem w Jaśle, na niedzielę 18 bm., ponie­
waż p. Pawłoski, który znalazł się w centrum 
odmówił strażnicy na wszelkie zgromadzenia lu­
dowe. P rzy  wniesienin podania komisarz staro­
stwa p. Kaliniewicz zgóry oświadczył, źe na 
zgromadzenie nie pozwoli. W  razie zakazu uda­
dzą się ze skargą do prezydenta ministrów bar. 
Gautscha. Do wtorku starostwo rezolucyi nie 
przysłało! Porządek dzienny zgromadzenia opie­
wa : Sprawozdanie delegata z W iednia i reforma 
wyborcza a parlament.

Zdegradowanie trupa. Pisma wiedeńskie po­
dają wprost nieprawdopodobną wiadomość. Oto 
w  Budapeszcie zastrzelił się w hotelu porucznik 
34  pułku piechoty Aleksander Erhard  z Koszyc. 
Komisya, wysłana z komendy korpusu, poznaje 
w denacie wyżej wymienionego oficera, a powia­
domiony o wypadku pułkownik Kermpotich depe­
szuje z Koszyc, że oficer samobójca jest zdegra­
dowany na szeregowca. Jak  zapewnia „Fremden- 
blatt", oficer ten o swej degredacyi nic nie wie­
dział i przed wyrokiem, który w sprawie jego 
długów i uiehonorowego postępowania miał za­
paść, sam się osądził i ukarał. Mimo to zbez­
czeszczono zwłoki przez degradacyę trupa, byle 
tylko zadość uczynić zaślepieniu kastowemn. 
W  dwa dni po śmierci wyjęto zwłoki z trumny, 
zdarto z nich mundur oficera i ubrano je w uni­
form szeregowca.

Że poległym bohaterom na polu bitwy za ich 
waleczność przypinano na piersi ordery, że uczczo­
no zwłoki, nie mogąc uczcić żywych, to znane 
wypadki, zgodne z etyką mów pochwalnych na 
pogrzebach, gdzie choćby już nad grobem oddaje 
się cześć zmarłemu —  ale takie zbezczeszczanie 
zwłok, to fakt niesłychany!

Zapewne poczytywanoby to za ujmę dla „ho­
noru" oficerskiego, gdyby nieboszczyk jawił się 
przed panem Bogiem w oficerskim mundurze. 
Honorowy trybunał nie chciał dopuścić, aby zde­
gradowany tryumfował, usuwając się podstępnie 
z pod jego jurysdykcyi i bądź co bądź spełniono 
wyrok na —  trupie. Przez „podstępne" swe sa­
mobójstwo mógł wymknąć się swym wierzycielom, 
ale nie karzącej dłoni militarnej sprawiedliwości. 
Przecież samobójstwe przed wydaniem wyroku 
honorowego, to niesubord ynacya! I  tylko dobrec
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Trzeci dzień rozprawy.
Dzisiejszy dzień, byl dniem żandarmów. Prze­

słuchiwano tylko ich wyłącznie. K to  chciał stu- 
dyować psychologię naszych żandarmów, ich po­
glądy prawne, ich spesohy indagowania więźniów, 
ich etykę, ten mógł poczynić dziś interesujące 
spostrzeżenia. W szyscy  z nich —  a przesłuchano 
ich aż siedmiu —  zeznawali inaczej, niż w śledz­
twie i na dwóch poprzednich rozprawach;’ Ze­
znawali inaczej i d o k ł a d n i e j .  U  wszystkich 
innych ludzi wrażenia zacierają się z hiegiem 
czasu; u żandarmów dzieje się wprost odwrotnie. 
Sprzeczności w zeznaniach żandarmów poprze­
dnich, a dzisiejszych były tak rażące, że sam 
przewodniczący, który troskliwie pilnował, by 
obrońcy nie atakowali zbytnio żandarmów, wie­
lokrotnie konstatował sprzeczności w ich zezna­
niach. Po  skonstatowaniu tych sprzeczności kryli 
się PP- żandarmi z reguły pod zbawczą formułkę 
„nie pamiętam“. P rzy  tym zadziwiającym braku 
pamięci z jednej strony uderzała zadziwiająca 
pamięć szczegółów, niekorzystnych dla oskarżo­
nych, pamięć, wzmagająca się po każdem nowem 
przesłuchaniu.

Pierwszym, którego dziś przesłuchano, był 
konfident Petrowa, główny współpracownik aktu 
oskarżenia

Józef Wyspiański.
Staje on w ubraniu cywilnem, gdyż tajemnicze 

postrzelenie samego siebie w nogę spowodowało 
dyscyplinarkę i przymusowy urlop. W yspiański 
opowiada o aresztowaniach, przyczem z każdego 
zdania przebija się zacięta nienawiść do podsą- 
dnych. Świadka wypytuje najpierw przewodni­
czący, potem prokurator i obrońcy.

P r o k u r a t o r  zapytuje, czy Petrow, doniósł­
szy o podpalaniach, wymienił poszczególne szyby
1 poszczególnych sprawców?

W y s p i a ń s k i :  Tak  jest, wymienił.
P r o k u r a t o r :  Czy mówił, kto był przy ja­

kim szybie?
W y s p i a ń s k i :  M ó w i ł .
P r o k u r a t o r :  Czy znał pan, przed indago­

waniem aresztowanych szczegóły, gdzie kto pod­
palał?

W y s p i a ń s k i :  Z n a ł e m .  P rzy  pożarze np. 
w Towarzystwie karpackiem był Górny, Szeli- 
gowski, Chom ycz--------

P r o k u r a t o r :  To się pan myli!
W y s p i a ń s k i  (poprawia się szybko): Nie 

pamiętam. (Po kilku jeszcze pytaniach prokura­
tora): Sami aresztowani podawali szczegóły po­
żarów. (Szmer w audytoryum).

P r o k u r a t o r :  Czy Kandefer był spokojny
podczas indagacyi?

W y s p i a ń s k i :  Całkiem spokojny. M ów ił: 
szubieniey za to ule będzie, dostanę ze cztery 
tygodnie, niech inni pokutują.

D r  L i e b e r m a n :  K iedy panu Petrow opo­
wiadał o sprawcach pożarów?

W y s p i a ń s k i  zrazu nie pamięta, potem po­
twierdza poprzednie swoje zeznanie, że na dwa 
tygodnie przed aresztowaniem.

D r  L i e b e  r m a n :  Dlaczego Petrow odrazu 
nie doniósł o tem, co wiedział? Wszak, przeszko­
dziłby w takim razie późniejszym pożarom.

W y s p i a ń s k i :  Bo się bał zemsty ogółu.
D r  L i e b e  r m a n :  Dlaczego później przestał

się bać? W szak  ogół i później istniał? Dlaczego 
pan z początku nie wierzył Petrowowi? Miał 
pan przecież do niego zaufanie, skoro sam pan 
go wypytywał o miejsce pobytu Schorra, poszu­
kiwanego przez władze?

W y s p i a ń s k i  nie daje odpowiedzi, a w koń­
cu mówi: Mnie się tak podobało.

D r L i e b e r m a n :  K tóry  sędzia odmówił panu 
wydania nakazu rewizyi u obwinionych? 

y s p i a f i s k i :  Sędzia Jankiewicz.
D r L i e b e r m a n :  Z  jakich powodów?
W  y s p i a ń s k i  nie wie.
D r  L i e b e r m a n :  Czy pan co obiecał Petro­

wowi?

W y s p i a ń s k i :  Ja  nic. Pan Sztyber obiecał 
na drugi dzień po pożarze swego szybu 200  zł. 
temu, wynajdzie sprawcę.

D r  L i e b e r m a n :  Czy wszyscy wiedzieli o tem?
W y s p i a ń s k i :  Ja  wiedziałem o tem i wach­

mistrz Petry, inni nie.
D r  L i e b e r m a n :  Jakto inni n ie? Przecież 

jeżeli wyznacza się nagrodę, to na to, aby w szy­
scy wiedzieli? —  Obrońca zapytuje następnie 
świadka, kto postrzelił go w  nogę,?

P  r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie, jako 
nie będące w związku z rozprawą.

C h o m y c z  w o ła :O n  s ię  s a m  p o s t r z e l i ł !
D r  L i e b e r m a n :  Czy Petrow chodził z w szy­

stkimi palić?

^  y s p i a ń s k i :  Nie chodził razem z nimi, 
tylko podpatrywał ich zdaleka. Chodził za nimi.

D r  L i e b e r m a n :  Czy Sztyber był przyszedł 
na posterunek zaraz po aresztowaniu Kandefera?

W y s p i a ń s k i :  Zaraz przyszedł. Pan Szty ­
ber temu zaprzeczył, ale ja obstaję przy swojem.

D r  L i e b e r m a n :  W  Samborze mówił pan, 
że aresztowani byli tylko przez 2 godziny na 
posterunku. W  Stryju zaś, że byli przez 24 go­
dzin. Gdzie jest prawda?

W y s p i a ń s k i :  W  Samborze byłem chory, 
więc się pomyliłem.

P r z e w o d n i c z ą c y  szuka odnośne zeznanie 
w  protokóle rozprawy samhorskiej, ale go nie 
znajduje i pyta świadka: Czyś pan naprawdę w 
Samborze mówił, że aresztowani byli tylko przez
2 godziny?

W y s p i a ń s k i :  N i e  M ó w i ł e m .  (Szmer w 
audytoryum).

P r z e w o d n i c z ą c y  szuka następnie w pro­
tokóle rozprawy stryjskiej i znajduje szczegóły, 
potwierdzające to, co skonstatował obrońca.

W y s p i a ń s k i  wraca wobec tego do pierw­
szej węrsyi i oświadcza, że w Samborze pomy­
lił się, bo był chory.

D r  L i e b e r m a n :  Jak  aresztowani nocowali 
na posterunku? Czy były tam łóżka?

W y s p i a ń s k i :  Nie wiem.
D r  L i e b e r m a n :  Nie było łóżek. Całą noc 

przesiedzieli na ławce.
D r  M a r e k :  Czy pan zapisywał to, co mówił 

panu Petrow?
W y s p i a ń s k i :  Tak  jest, zapisywałem do 

notatki?
D r  M a r e k :  Czy pan używał tej notatki, in­

dagując aresztowanych?
W y s p i a ń s k i :  Może do niej patrzyłem.

Zresztą, pamiętałem wszystko dobrze.
D r  M a r e k :  Czy w tej notatce było zapisane, 

kto przy jakim szybie b y ł?
W y s p i a ń s k i :  Tak, było.
D r  M a r e k :  Czy pan wyliczał aresztowanym, 

gdzie który podpalał?
W y s p i a ń s k i :  Nie wiem.
D r  M a r e k :  W szak  pan to przed chwilą 

przyznał. — : Co to było z aresztowaniem Schorra? 
Jak  go pan aresztował?

W y s p i a ń s k i :  Schorr położył się na ziemię 
i stawił mi opór. Powiedziałem mu, że choćbym 
do rana siedział, to go przy aresztuję.

D r  M a r e k :  Czy go pan trącał? B ił ?
W y s p i a ń s k i :  Nie, zachowywałem się cał­

kiem spokojnie.
D r  M a r e k :  Spokojnie! Pan W yspiański na­

leży do tej kategoryi żandarmów, k t ó r z y -------
P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywa): Proszę nie 

dzielić ludzi na kategorye, tylko stawiać py­
tania!

D r  M a r e k :  Jak  Schorr mógł stawiać panu 
opór, skoro leżał na ziemi?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Uchylam to pytanie.
D r  M a r e k :  Jeżeli pan aresztował Kandefera 

w ten sam sposób, co Schorra, to musiało 
o n o --------

P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywa): Proszę te 
uwagi odłożyć do ostatecznych wywodów.

D r  M a r e k :  Czy Petrow był konfidentem
źandarmeryi?

W y s p i a ń s k i :  Nie.

D r  M a r e k :  Jakto ? W  Samborze i w Stryju 
przyznał pan, że nim był?

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje z aktów, że 
w Samborze nazwał W yspiański Petrowa swoim 
konfidentem.

D r  M a r e k :  Czy mówił pan w owym czasie 
z radcą P i w o c k i m ?

W y s p i a ń s k i :  Raz, czy dwa.
D r  M a r e k :  C z y  P e t r o w  n i e  m ó w i ł  

p a n u ,  ż e  c h o d z i ł  do  r a d c y P i w o c k i e g o ?
W y s p i a ń s k i :  Nie wiem.
D r  M a r e k :  Czy Petrow mówił panu, że pod­

słuchiwał, jak na posiedzeniach uchwalono urzą­
dzić pożary w  poszczególnych szybach?

W y s p i a ń s k i :  Nie pamiętam.
D r  M a r e k :  Czy Petrow chodził razem z o- 

skarżonymi podpalać, czy za nim i?
W y s p i a ń s k i :  Raz szedłem z nimi, raz za 

nimi.
D r  M a r e k :  Jeżeli chodził z n i m i ,  to był 

on współwinnym. Dlaczego go pan nie aresztował?

W y s p i a ń s k i  z początku nie chce na to 
odpowiadać, potem, wezwany do tego przez prze­
wodniczącego, raz mówi, że c z e k a ł  n a  p o l e ­
c e n i e  s ą d u ,  potem znów, że mu nie wierzył.

D r  M a r e k :  Gdy Petrow obciążał oskarżo­
nych, to mu pan wierzył, a tu nagle przestał 
mu pan wierzyć. Dlaczego pan teraz na urlopie? 
Czy nie w drodze dyscyplinarnej? B o  t a k  n a ­
g l e  w s z y s c y  ż a n d a r m i  b o r y s ł a w s c y  
z o s t a l i  s p e n s y o n o w a n i !

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa obrońcy.
D r  M a r e k  zadaje następnie szereg pytań, 

mających ustalić datę stosunków Wyspiańskiego 
z Petrowem. I  tu W yspiański wikła się w sprze­
czności.

D r  M a r e k :  Kiedy panu Petrow mówił o 
sprawcach pożarów ?

W y s p i a ń s k i :  Po aresztowaniu Schorra na 
drugi lub trzeci dzień.

D r  M a r e k :  Przedtem panu nic nie mówił ?
W y s p i a ń s k i :  Nic.
D r  M a r e k :  W  śledztwie podał pan, że na 

d w a  t y g o d n i e  przed aresztowaniem oskarżo­
nych mówił panu Petrow o swojem odkryciu! 
Tymczasem z aktów wiadomo, że Schorra are­
sztował pan 3 listopada, zaś oskarżonych 10 li­
stopada ! Jak  pogodzi pan te rażące sprze­
czności ?

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje z aktów, że 
W yspiański przesłuchany dnia 24  listopada po­
dał, że na t r z y  t y g o d n i e  przed aresztowa­
niem doniósł mu Petrow o sprawcach pożarów.

W y s p i a ń s k i :  Przypuszczam, żem się wtedy 
pomylił.

D r  M a r e k :  J a k t o ,  24 l i s t o p a d a  g o ­
r z e j  p a n  p a m i ę t a ł ,  n i ż  d z i s i a j ,  po  p ó ł ­
t o r a  r o k u ?

W y s p i a ń s k i :  Ja  nie wiem, com wtedy mó­
wił przed panem sędzią.

D r  M a r e k :  Może sędzia źle zapisał ?
W y s p i a ń s k i :  Możem się pomylił.
C h o m y c z :  Żandarm W yspiański mija się 

z prawdą. On znał się z Petrowem już od wio­
sny 1904. Już w czasie strejku w lecie knuł

on z Petrowem przeciw nam oskarżenie. Raz 
mnie wywołał ze stowarzyszenia i pytał, czym 
podpalił tłocznię Żukowskiego! Na  cztery tygo­
dnie przed aresztowaniem spotkał mnie W ysp iań­
ski, gdym robił u Susmana, i spytał, gdzie jest 
Szeligowski i Górny!

W y s p i a ń s k i :  M i a ł e m  w t e d y p o l e c e -  
n i e  od  r a d c y  P i w o c k i e g o  s z u k a ć  z a  
S z e l i g o w s k i m  i G ó r n y m .

C h o m y c z :  Gdy sędzia Sadłowski wydał roz­
kaz aresztowania Petrowa, wówczas W yspiański 
p o j e c h a ł  do  D r o h o b y c z a  i u k r ę c i ł  
w s z y  s k i e m u  ł eb.

D r  M a r e k :  Czy radca Piwocki kazał areszto­
wać Szeligowskiego i Górnego ?

W y s p i a ń s k i :  Radca Piwocki kazał ich do­
prowadzić jako podejrzanych o przerwanie drutów 
elektrycznych. (Które z e r w a ł  s a m  P e t r o w ,  
jak zeznali świadkowie Rudzik i inni. W o g ó l e ,  
c o r a z  b a r d z i e j  w y c h o d z i  n a  j a w  ś c i ­
s ł y  k o n t a k t  r a d c y  P i w o c k i e g o  z P e ­
t r o w e m .  Red.).

D r  L i e b e r m a n  stawia wniosek o wezwanie 
do rozprawy sędziego Sadłowskiego, tudzież tego 
sędziego, który odmówił przeprowadzenia rewizyi 
u oskarżonych. Nadto wnosi obrońca wezwanie 
lekarzy dra Kapelnera i Dwernickiego na stwier­
dzenie, że W yspiański sam się w nogę postrze­
lił. Fakt ten jest ważnym dla zilustrowania wia­
rygodności zeznań Wyspiańskiego.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się tym wnioskom.
Trybunał po przerwie uchwala nie przychylić 

się do wniosków obrony.

Wachmistrz Petry,
przełożony Wyspiańskiego, brał również czynny 
udział przy aresztowaniach. Przyznaje, że Petrow 
opowiedział wprzód żandarmom wszystkie szcze­
góły, mianowicie wyliczył szyby i kto przy któ­
rym był. Zapewnia, że z aresztowanymi obcho­
dzono się bardzo łagodnie, bo nawet pozwolono 
im usiąść w czasie śledztwa —  na krześle!

Pod krzyżowym ogniem pytań obrońców Petry 
miesza się i wówczas kryje się, jak Wyspiański, 
poza stereotypową formułkę „nie pamiętam14.

D r  L i e b e r m a n :  Kiedy pan się dowiedział 
o nagrodzie, obiecanej przez Sztybera?

P e t r y :  Dopiero na rozprawie.
D r  L i e b e r m a n :  A  W yspiański mówił, że 

wkrótce po pożarze mówił mu Sztyber o nagro­
dzie w obecności pana?

P e t r y  (zbity z tropu): Nie pamiętam.
D r  L i e b e r m a n :  Jak aresztowani przepę­

dzili noc na posterunku?
P e t r y :  Na ławce.
D r  L i e b e r m a n :  Czy byli na drugi dzień 

znużeni ?
P e t r y :  Gdzie tam znużeni, my byli znużeni, 

nie oni. (Wesołość).
D r  M a r e k :  Co powiedziała Szezepaniakowa, 

gdy pan znalazł w jej mieszkaniu podpałki?
P e t r y :  Powiedziała, że dostała je od Szeli­

gowskiego i że z tego będzie kłopot.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Mówiła kłopot, czy nie­

szczęście ?
P e t r y :  Nieszczęście.
D r  M a r e k :  Pierwszy raz słuchany powiedział 

pan „nieszczęście44. A le  potem, w dodatkowem 
przesłuchaniu, cofnął pan całkiem ten szczegół.

Następnie S z e z e p a n i a k o w a ,  wezwana 
przez przewodniczącego, opowiada o brudnych 
propozycyach, stawianych jej przez Petrowa po 
rewizyi. Petrow bawił u niej z pół godziny i o- 
biecywał jej utrzymanie, jeżeli mu się odda.

P e t r y  przeczy stanowczo, jakoby Petrow był u 
Szczepaniakowej pół godziny. B y ł on tylko parę 
minut.

Dr. L i e b e r m a n :  Jak  pan taki szczegół do­
kładnie pamięta! O innych, ważniejszych pan już 
zapomniał!

Dr. M a r e k :  Czy pan dotykał oskarżonych 
przy przesłuchaniu?

P e t r y :  Nie.
C h o m y c z :  Złapał mnie pan za włosy i po­

wiedział: my znamy takich ptaszków.
P e t r y  przeczy temu i zapewnia, że wszystko 

było robione jak najłagodniej.
C h o m y c z :  Pan Petry umiał też b i ć  w c z a ­

s i e  s t r e j k u  k o l b ą  b r z e m i e n n e  k o ­
b i e t y !

P r z e w o d n i c z ą c y  krzyczy: Panie Cho­
mycz, pan tu jesteś oskarżonym a nie oskarży­
cielem !

Następuje szereg pytań w sprawie pudełka, 
które dostał Petrow od Szeligowskiego i które 
schował u mamci pod kanapę. Petry twierdzi, że 
o tem pudełku dał Petrow znać dopiero po are­
sztowaniu.
Obrońcy przedstawiają zeznanie Petrowa, że uczy­
nił to przed aresztowaniem. Wyspiański, zapyta­
ny o to, chowa się poza słówka „nie pamię­
tam44.

Dr. L i e b e r m a n :  Dlaczego Petrow schował 
to pudełko?

W y s p i a ń s k i :  Bo bał się, aby dynamit nie 
eksplodował.

Dr. L i e b e r m a n : ,  Dlatego schował je pod 
kanapę? (Wesołość).

Szymon Starko
eks-żandarm, napędzony dlatego, że przyareszto- 
wał raz młodą dziewczynę i zaprowadzi! ją do 
pewnego kierownika szybu, gdzie ją shańbiono. 
Starko zeznaje bałamutnie. Zapytany przez prze­
wodniczącego, czy aresztowani pozostali na po­
sterunku przez noc, a dopiero nazajutrz zostali 
przesłuchani, zeznaje stanowczo, że przesłuchano 
i. h zaraz tego samego dnia. Starkę konfrontują 
z Petrym, ale każdy obstaje przy swojem.

Oskarżeni oświadczają, że zostali przez całą noc.
Następuje przesłuchanie c ter cli nowych żan­

darmów powołanych przez proknratoryę na udo­
wodnienie, że oskarżeni Kandeier i Chomycz 
przyznali się podczas wizyi lokalnej do podpa­
leń. Wołanie ich było zupełnie zbyteczne, gdyż 
stwierdził to przecież sam sędzia Jaworski. W z y ­
wanie żandarmów na to, aby potwierdzili to, co 
zapisał sędzia, jest dotkliwem wotum nieufności 
dla p. Jaworskiego.

Żandarm Ptaszek,
Czech, eskortował Chomycza z Sambora do B o ­
rysławia, i w  drodze rozmawiał z nim o poża­
rach. Ptaszek recytuje z ogromną swadą swoje 
zeznania, jak prawdziwy kanarek herceński. Opo­
wiada, że mu żal było Chomycza, bo był wido­
cznie chorym i „z tego powodu44 zaczął go w y­
pytywać o udział w podpalaniach. Chomycz przy­
znał się, że podkładał b o m b y  i że podpalał.

C h o m y c z  przeczy stanowczo wszystkiemu, 
co mówił Ptaszek. Stwierdza, że Ptaszek mu mó­
wił, że gdyby był podczas strejku w Borysławiu, 
toby przynajmniej 20 robotników zastrzelił. Po 
takiem powiedzeniu nie miałby chyba ochoty do 
żadnych zwierzeń.

Dr. L i e b e r m a n :  Panie Ptaszek, czy pan 
tak m ów ił?

P t a s z e k :  T ak  nie mówiłem. Powiedziałem, 
że gdyby stawili opór, tobym użył broni.

Dr. L i e b e r m a n :  Czy pan był w Samborze 
na rozprawie?

P t a s z e k :  Byłem z własnej w o li; przysłu­
chiwałem się trochę rozprawie.

Dr. L i e b e r m a n :  Czy pan wiedział, że w 
Samborze odwołali oskarżeni swoje przyznanie?

P t a s z e k :  Nie.
Dr. L i e b  e r m a n :  Jak  siedzieliście w pocią­

gu jadąc do Borysław ia?
P t a s z e k :  Każdego aresztanta pilnował je­

den żandarm. Każdy aresztant siedział w oso­
bnym przedziale.

C h o m y c z  przeczy temu i oświadcza, ż e 
w s z y s c y  s i e d z i e l i  w j e d n y m  p r z e ­
d z i a l e .

Antoni Miczakowski,
żandarm, eskortował Kandefera do Borysławia. 
Zeznaje wbrew Ptaszkowi, że wszyscy areszto­
wani siedzieli w  jednym przedziale naprzeciw żan­
darmów. Słyszał, że się przyznali, ale nie do­
niósł o tem, bo i tak podczas wizyi w Borysła­
wiu przyznali się przed sędzią.

Dr. L i e b e r m a n :  Czy mówiono panu, że
ktoś z oskarżonych był chory?

M i c z a k o w k i :  Zarządea więzień mówił, że 
Chomycz jest umysłowo chory.

Dr. L i e b e r m a n :  Chomycz?
M i c z a k o w s k i :  Tak, Chomycz. Mówił, że 

cierpi na głowę.
Co do rozmieszczenia więźniów w pociągu kon­

frontują Ptaszka z Miczakowskim. Każdy obsta­
je przy swojem.

Teodor Fedus
żandarm, był przy badaniu Kandefera na poste­
runku. Kandefer odrazu się przyznał.

P  r  z e w .: Odrazu ? W ysp iański mówi, że nie 
odrazu?

F e d u s  obstaje stanowczo przytem, że odrazu. 

Antoni Skrzypiec
eskortował Kuźmę do Borysławia. I  on, podo­
bnie jak Miczakowski i Chom ycz, stwierdza 
wbrew Ptaszkowi, że aresztowani siedzieli wje- 
dnym przedziale..

Dr. L i e b e r m a n :  C z y  P t a s z e k  n i e  r o z ­
m a w i a ł  z p a n e m  p r z e d  p r z e s ł u c h a ­
n i e m  p a n a  n a  k o r y t a r z u ?

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie.
Na tem, o godz. 2 ‘40 odracza przewodniczący 

rozprawę do piątku.
Lwów, 16 lutego. (Tel. »Naprzodu«). N a  

dzisiejszej rozprawie przesłuchiwano sędzie­
go śledczego Jaworskiego z Sambora, który 
pod krzyżowymi pytaniami przewodniczącego 
i obrońców m u s i a ł  p r z y z n a ć ,  ż e  p r o t o ­
k o ł y  i m a p y  w i z y i  l o k a l n e j  s ą  w a ­
d l i w e .  Przesłuchiwano też świadków i poli­
eyantów borysławskich, którzy potwierdzili 
swe zeznania co do nieformalnego sporządza­
nia protokołów. Senzacyą wywołały zeznania 
inżyniera Sztybera z Borysławia. Żeznał on, 
że Petrow stał w usługach hofrata Piwockie­
go, któremu o wszystkiem, co widział i sły­
szał donosił.

J u ż  p o  a r e s z t o w a n i u  o s k a r ż o n y c h  
s p o t k a ł  S z t y b e r  P e t r o w a  w e  L w o ­
w i e  n a  ul .  Z y b l i k i e w i c z a  i t u  P e ­
t r o w  o p o w i a d a ł  m u ,  ż e  i d z i e  o d  
P i w o c k i e g o ,  d l a  k t ó r e g o  » p r a c u j e « .  
To samo powtórzył Petrow w Domu naf­
towym we Lwowie wobec świadków B r a n -  
d e i s a  i W ę g r z y n a .

Prokurator postawił wniosek o przesłucha­
nie jeszcze kilku żandarmów z Borysławia. 
Trybunał odm ów ił, a prokurator zastrzegł 
sobie zażalenie nieważności. W yw ołało to 
ogólne wrażenie, żu prokurator chce sobie 
zapewnić f u r t k ę  d o  o b a l e n i a  c a ł e j  
r o z p r a w y  i p r z e p r o w a d z e n i a  j e j  
n a  n o w o .

H. Eder, Kraków
Plac Dominikański 5,

nowo założony skład sukna, posiada wielki 
wybór kamgarnów francuskich, szewiotów an­
gielskich, jakoteż materyj na wszelkiego ro­
dzaju uniformy.— Ceny umiarkowane.—  Próbki 

na żądanie darmo i opłatnie.
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S P R Z E D A Ż  L O S Ó W
i natychmiastowe kupno tychże na r a t y  m i e s i ę c z n e .

L o s y ,  k tó re  z o s ta ją  m i  s p r z e d a n e  m o g ą  n a t y c h m ia s t  b y ć  

o d k u p io n e  n a  d r o b n e  r a t y  m ie s ię c z n e .  W  te n  s p o s ó b  m o ż e  

w ła ś c ic ie l  d y s p o n o w a ć  c a łą  w a r t o ś c ią  k u r s o w ą  p o  o d c ią ­

g n ię c iu  je d n e j  r a t y  i  z a t r z y m u je  p r a w o  w y g ra n e j  n a  s w o ­

ic h  lo s a c h ,  a  n a d to  je s t  w  m o ż n o ś c i  l o s y  te w  ła tw y  i 

w y g o d n y  s p o s ó b  n a p o w r ó t  n a b y ć .

P r o p o z y c y i  u d z ie la m  k a ż d e g o  c z a s u  c h ę tn ie  i b e z  k o sz tó w .

E D U A R D  U R B A N
3 )om bankowa S erno  (JYCor.) S*osser 3"latz 23, 24, 25
89 we własnym domu.

S*rv!j». •łjeoii,: oh. NauUMtiuetwt 
kasowy oao waa#

B i u r o  p o d r o ż y
Zofii BiesiadeckieJ

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzsdaje Mięty okrętowa

do A m e r y k i
I., II. I HI. klasy dl» parostatków 
pospiesznych, ora* bilety kolejowt 
dla kolei pólnocn o- am ery k a ńs kioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE ds KAHADY
I bilety koiejnwe kansdyjekle

Prospekty tartoo i opłatnie

CZERWONY KATECHIZM
Napisał Franciszek Czaki.

W yszło  z druku wydanie trzecie tej znakomitej 

broszury agitacyjnej. —  Broszura ta zawiera 

zarazem P r o g r a m  p a r t y i  s o c y a ln o -d e m o ­

k ra t y c z n e j  w  A u s t r y i ,  uchwalony na kongre­

sie w W iedniu w  r. 1901, oraz P r o g r a m  n a ­

ro d o w o śc io w y ,  uchwalony na kongresie w Ber­

nie w r. 1899.

Cena egzemplarza 6 halerzy.

Do  nabycia w administracyi „Latarni", Kraków, 

Sławkowska 29, oraz u kolporterów partyjnych.

S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i !
N in ie j s z e m  z a w ia d a m ia m ,  że j a k  d o tą d  ta k  i n a d a l  sp rz e d a ję

M A S Z Y N Y  do SZYCIA i do H A F T U
o ra z  d o  c e ló w  p r z e m y s ło w y c h  s p ro w a d z a ją c  w p r o s t  z f a b r y k i  

a  n ie  j a k  d o tą d  z  a g e n c y i  S in g e r a  z K r a k o w a .

R ó w n ie ż  u t r z y m u ję  c zę śc i s k ła d o w e  z  n a j le p s z e g o  m a te - 

r y a łu  d o  w s z e lk ic h  m a s z y n ,  ja k o te ż  o liw ę  d o  s m a r o w a n ia  itp. 

i  t a k o w e  sp rz e d a ję  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .
Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecam się i nadal łaskawym  

względom, kreślę się
z głębokim szacunkiem J ó z e f  H u k l l l s k i  W  J a ś l e  

ulica Floryańska dom p. Marcinkiewicza. 
Ostrzegam przed bałamuctwem różnych agentów, którzy pod moje nazwisko 

się podszywają.

Zalecona przez T ow arzy stw o  lekarsk ie  k rakow sk ie  Szczaw a 

alkaliezno-sodow a, zaw ierająca części sk ładow e  chemiczne ja k

W o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa, le­
karskiego, używaną by ?a w zgadze, karczach i przewlekłych katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie  15 ct. —  D o  nabycia  w aptekach 
i drogueryach. —  S k ła d  d la Lw ow a  w aptece ]. W iw iórskiego.

J l z ą c a  i  G h m u r s k i  w  J C r a k o w i e
właściciel fabryki wód mineralnych.

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za rie pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

Scfciiiz i Chajes, Dom bankowy 
we Lw ow ie, piat: M aryack i 7.

^nuuKunnnn m u  
jBez nauczyciela, bez

n a u k i,  b e z  p o z n a n ia  n u t  może
każdy grać na mojej 71

T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J
(BLASACCORDEON)

pieśni, tańce, 
marsze, 

na ślubach, 
zabawach, wy­
cieczkach itd.

Instrument 
ten ma 10 kla­
wiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy 
basowe i ko­

sztuje wraz ze szkołą samouczenia się 1 
sztuka złr. 1-25, 3 sztuki złr. 3'50. Accor- 
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę 1 złr. 80 ct. W ysyłka za po- 
braniem  lub poprzedniem  nadesłali. pieniędzy przez

Dom eksportowy instrumentów muzycznych 
w Brtlx Nr. 354 (Czechy).

Bogato iUustrowany cennik gratis i franko.

n n n  m  n n m n n n n

o
a

Filia c. k uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A k O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzy­
stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie r y
w a r t o ś c io w e

wydaje oprocentowane asygnaty
kasowe ...

przynuije wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d ep o zy ta  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela z a l i ­
cz ki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.

(NAPRZECIW GL. POCZTY).
W ykonu je  szybko, dokładn ie  i gruntow nie nap raw y m aszyn 

do szyc ia  w szelkich konstrukcyj.
Sp rze d aje  w szelk ie g o  g a tn n k n  m a s z y n y  nowe, 

o raz u żyw an e  w  z n a k o m ity m  stan ie, 
jakoteż części sk ładow e n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

system ów magzyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin.
CENY UMIARKOWANE. ---------------------------

H A 1 D E L
to w a r ó w  m ię sz a n y c h  i  w y szy n k  

r ó ż n y c h  tr u n k ó w
je st do sprasedonla

we większem mieście prowincyonalnem. 
Bliższych szczegółów udziela dział inse.a- 

towy „Naprzodu". 111

O o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 f o l ­
w a r k i ,  w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat Dr Zy­
gmunt Uslcwicz, twow, Akademicka I. 22,

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebr­

nych i złotych

HAMNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków

w  I S r i i x  N r .  8 0 3  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr, 2'—, 3 zegarki złr. 5-75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1 -45, 3 sztuki złr. 4' —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. I '65, 3 szt. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy.

W  m

j h S k

ó . a i

Zdolny mechanik
o b z n a j o m io n y  z m a s z y n a m i  d o  

s z y c ia

potrzebny zaraz.
Z g ło s z e n ia  d o  d z ia łu  in se ra to w .  

„ N a p r z o d u "  p o d  „ Z d o ln y  M e ­

c h a n ik  B .  M . “

Falek &  Co.. Hamburg, R a b o is e n  3 0

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie m ędzy

JCamburgiem i JRmertjką, względnie 
JCauadą i jftrgentgną.

Sprzedaż kart okrętc w u e h  kolejowych =
B ank  i w ym iana  pieniędzy.

Dokładne  prospekty podróży do Jlmergki, JCanadg i jRrgen- 
tgng w  języka polskim , ru sk im  i niem ieckim  przesyłam y na 

żądanie darmo i opłatnie.

KS®

l - T H E  G R E S H A M ”

Przyjmuje się chę nie pod korzystnymi. warunkami fasie osoby, któreby się jako 
akwizytorzy do przyimowania ubezpieizeń na życie nadawały.

'W BBBSBm HHHT- -

3 0  d n i  d o  p r z e g l ą d n i ę c i a
w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża­
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za­
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedające się zła­
mać sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba­
sach i klapach powietrznych, po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
maehoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne n iechy. Ochraniacze 
kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za 
sztukę kor. 7-—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har­
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze­
gólności dla dzieci K 2-20, 3'50, 4-40, 5'50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są w m oim kata­
logu uwidocznione. Do moich harmonii niema doli­
czanych kosztów cla, ponieważ są wszystkie cze­

skiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy Instrumentów" muzycznych

Hanns Konrad ^  w Briix N r .  353 (Czechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 iłustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

A fi T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e ,
\ S H R f  f i  zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

I Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Csntralnej Kasie 

w Wiedniu jako gwaraucya dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8-go lutego 1904  

=  koron 2 5 , 8 5 5 . 9 8 8 * 1 0 .  przesyła darmo. 

F ilia  d la  A u str y i:  W I E N  I., G ise la stra sse  N r. 1.
(Własność Towarzystwa).
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